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S z t u c z n e
P rzed  kilku m iesiącam i w N owosielicach 

polski ru ch  ludow y złożył w yznanie w ia ry  po­
litycznej n a  chw ilę obecną i z w yrazistością  
n a jw ięk szą  u jaw n ił ca łokształt sw ych postu ­
latów  politycznych. Od tego czasu inne u g ru ­
pow ania polityczne p rzy  każdej n ad a rza jące j 
się  sposobności fo rm ułow ały  sw e poglądy, a 
o p in ja  Polski z najżyw szą sy m p a tją  i zrozu­
m ieniem  odniosła się do p rób  w ytyczenia re ­
alnego i ew olucyjnego p rog ram u . M ożna po­
wiedzieć, że cała św iadom a o p in ja  bez dłuż­
szych deba t i bez żadnych kołow ań w yraziła 
gotow ość przy łączenia się do re fo rm a to rsk ie ­
go p ro g ram u  w ielkich skup ień  społecznych, 
w iedząc, że w  obecnym  okresie ja sn e  i zdecy­
dow ane pójście za naczelnem i ogólnie p rzy ję - 
tem i hasłam i stanow i nakaz chw ili i n ik t od 
so lidarności z ty m  ogólnym  poryw em  uchylać 
s ię  n ie  pow inien.

Równocześnie społeczeństw o czynnie i o- 
cho tn ie  zadokum entow ało sw ą wolę ja k  n a j­
większego pop arc ia  p ro g ram u  obronności 
pań stw a . I  ufundow ano szereg  sam olotów, 
dziesią tk i i setk i k a rab in ó w  m aszynow ych, 
górn icy  dali swe nadgodziny, robo tn icy  w 
w ielu  ok ręgach  n ie pozostali w  ty le. I  gdyby 
za re je s tro w ać  te  w szystkie ak ty  o fiarności 
g ro m ad n e j, pow stałaby  bardzo d ługa lis ta , o- 
b e jm u jąca  g ru p y  i n azw iska wzdłuż całej 
d rab in y  społecznej. K ażdy  ob jek tyw ny  obser­
w a to r  potw ierdzi, że t a  ak tyw ność społeczeń­
s tw a  p rzedarła  się po przez n iepom yślną i 
t ru d n ą  dla w szelkiej sam odzielnej ak c ji a t-

b a r y k a d y
m osferę, że by łaby  inna, a  w każdym  razie  
bardzie j in tensyw na, gdyby była sam odziel­
na.

A  n a  szpa ltach  wszelkiego ty p u  c:ągłe głosy
0 ubóstw ie i szarzyźnie w  pufolicznem życiu 
Polski. P o w sta ła  z tych  u ty sk iw ań  cała l i te ra ­
tu ra , a n aw et cudzoziem cy poczynają uw ażać 
to  zjaw isko  za specyfikum  polskie i u trzy m u ­
ją ,  że Polska u g o ru je  n aw et w tedy, gdy gdzie­
indziej w podobnych w a ru n k ach  p o jaw ia  się 
b u jn a  roślinność „ideologiczna". Pow szechnie 
znane są  źródła tego  fa ta ln eg o  s tan u  rzeczy
1 m usim y nazyw ać tę  sp raw ę po im ieniu, 
w brew  jak im kolw iek  łagodzącym  tendencjom . 
N ie było i n iem a w  Polsce ugorow ania m yśli 
politycznej, an i anem ji p rogram ów , an i n ;e- 
chęci fo rm ułow an ia  stanow isk  politycznych. 
N iem a tylko technicznej możliwości po te ­
m u. Chłopi, in te ligencja  i znakom ita w ięk­
szość robotników  zdecydowanie, k onkre tn ie  i 
w y trw a le  s to ją  n a  g runcie  zasady  silnego 
p ań stw a  opartego  o w łasną ra c ję  s tan u . Ale 
nieodłącznym  elem entem  te j  ra c ji  s tan u  je s t  
postu la t, aby  słońce wolności politycznej 
świeciło n a d 'P o lsk ą  d la  w szystk ich  jednako­
wo. Oględny sposób w y rażan ia  się, k tó ry m  
posługu jem y się w  tym  w ypadku, w  niczem  
nie pow inien zaciem niać fa k tu , że w iem y, co 
znaczy wolność polityczna i jak ie  s tąd  p raw a  
i obow iązki w y n ik a ją . I  każde pokolenie, k tó ­
re  chce zostaw ić ślad  po sobie, m usi z całą si­
łą  p rzekonan ia  walczyć o system atyczne urze­
czyw istn ien ie te j zasady. W szędzie tam , gdzie

w  g rę  wchodzi n ap raw a u s tro ju  politycznego, 
m usi się m ówić ogólnikam i. Bez w iny naszej 
i bez odpow iedzialności olbrzym iej części spo­
łeczeństw a weszły u  n a s  n a  porządek  dzienny 
sp raw y  u stro jo w e i długo będą jeszcze za­
p rz ą tać  naszą  uw agę.

Gdy w ięc z jed n e j stro n y , gdy ty lko  m ożna 
i j a k  ty lko m ożna, głosim y ja sn y  w spólny 
p ro g ram  re fo rm y  u s tro ju  i kooperacji w szyst­
k ich  sił społecznych, jak o  lekarstw o  n a  odczu­
w an ą  tak że  i w śród  n iek tó rych  rządowcó-w 
szarzyznę ideow ą, sk ą in ąd  zapow iada się ak ­
cję, poczętą w  głębokiej ta jem n icy  przed  swy­
m i i obcymi, ja k ą ś  akcję  jednostek  czy jed ­
nostk i, po legającą pop rostu  n a  k o n sp irac ji o- 
byw ate la  przeciw  obyw atelow i, n a  prób ie no­
wego podziału rodaków . W ięc jeszcze niedość 
dośw iadczeń i niedość tru d n o śc i w ew nętrz­
nych, ale ja k  fen iks z. popiołów m a pow stać 
gdzieś o rg an izac ja  uprzyw ile jow anych  i m a 
uzyskać monopol n a  działalność polityczno- 
społeczną? A  re sz ta  społeczeństw a m a  zostać 
po d rug iej s tro n ie  barykady , jak o  bezwolna 
m asa?  W ięc te  dłonie w yciągn ię te  do p a ń s t­
w a w chw ili pow ażnej i w ysiłku w y m ag a ją ­
cej, t a  gotowość czynna i czu jna  m a pozostać 
ty lko  św iadectw em  służby niewolniczej ?

W  Polsce pow ojennej, szczególnie w  o sta t- 
niem  dziesięcioleciu, b j ło  zaw sze w ięcej goto­
wości do posłuchu, niż p rzygo tow ania  do d a­
w an ia  rozkazów. U czyrić  jed n ak  z te j  zalety  
niezw ykłej jed y n y  m a tc r ja ł budulcow y je s t  
zarów no niebezpiecznym , ja k  sprzecznym  z 
in teresem  n aro d u  zam iarem . Leżą w  Polsce 
w ielkie pokłady  en e rg ji społecznej i is tn ie ją  
zasoby m yśli politycznej N ie poruszą ich lu ­
dzie m ali i n ieprzygotow ani.



2 O D N O W A

Raptularz tygodniowy
(DZIW NA U STAW A —  ZW IERZENIA  

VICEM INISTRA —  ŚMIERĆ SALENGRO).
U staw a szkolna, przeforsowana w sejm ie brzeskim  

przez p. Jędrzejewicza, znosząc autonomję szkól 
wyższych, miała wznowić dyscyplinę i zapewnić spo­
kój na uniwersytetach, niezbędny dla normalnego 
toku pracy naukowej. U staw a w eszła w życie i co 
się  okazuje? Czasy autonomji wspominać wkrótce 
będziem y jako okres błogostanu poprostu. N igdy je­
szcze nie szalała tak młodzież, pomimo tej wrzeko- 
mo surowej a więc dla opanowania uniwersytetów  
„niezbędnej” ustawy. A utorytet senatów  akademic­
kich został poderwany, profesorów przemianowano 
na urzędników, mianowanych za zgodą referenta  
personalnego w M inisterstw ie Oświecenia, a stosun­
ki na uniw ersytetach zmieniły się całkowicie: 
drzwiami i oknami w eszła polityka i to w wyda­
niu najradykalniejszenu Oto przykład klasyczny  
eksperym entu, z którego skutków nie zdawał sobie 
sprawy nikt z sanacji, a przedewszystkiem  jej n ie­
udolni autorowie.

Na razie jedna tylko część ustaw y się udała: 
usunięto profesorów, których zwalczali kierownicy 
ów czesnego B. B. i wydziały bezpieczeństwa w po­
szczególnych województwach. A le cena, jaką zapła­
cono za te przyjemność, wydaje się w perspektywie 
kilku lat od wydania ustaw y dosyć zastanawiają­
cą...

Jeśli już o usuniętych uczonych mowa — przy­
pomina się nam uroczysty akt nadania uniw ersyte­
tow i Jagiellońskiem u orderu „Polonia R estituta” i 
■wręczenia odznak także rodzinom zmarłych koryfe­
uszów wiedzy, wykładających na wszechnicy jag iel­
lońskiej. Piękny akt pietyzmu... A le —  pozwólcie 
panowie —• czy to w szystko? W ięc zmarłym orde­
ry a żyjącym  dym isja? Przecież zniesiono katedry, 
zajmowane przez najw ybitniejszych w swoim fachił 
uczonych, znanych w europejskim św iecie nauko­
wym . Ustępują oni zmarłym mistrzom wiekiem i la­
tam i pracy, ale nie ustępują zapałem do pracy i 
kwalifikacjam i. Ten m inister z nieprawdziwego zda­
rzenia, który bronił sw ego czasu ustaw y szkolnej w 
sejm ie brzeskim, nie próbował nawet szukać pozo­
ru argumentów. Mówił tak: to, że opozycja broni 
(usuniętych), dowodzi, jak bardzo jej na nich za- 

•leży ( ! ! ) .
A kt hołdu dla Alm a Mater Jagiellonka szczęśli­

wie zainicjowany przez obu profesorów Świętosław- 
skiego i U jeskiego nabierze w łaściw ego znaczenia, 
gdy rząd zgodzi się na restytucję katedr, zwiniętych  
z powodów politycznych.

❖* *
Podpułkownik kaw alerji i vicem inister gospodar­

czy p. Tadeusz Lechnicki ustąpił. Przez szereg lat 
był współodpowiedzialny za politykę rządu, kieru­
jąc wpierw biurem ekonomicznem Rady Ministrów, 
a potem departam entem ogólnym  w skarbie. W kró­
tce po ustąpieniu ogłosił obszerny artykuł, w 
którym jasno jak na dłoni dowiódł, jak bardzo błęd­
ną była przez ostatnie łata  gospodarcza polityka  
rządu. Innemi słow y przekonał się, że m ylił się przez 
cały czas sw ego urzędowania. Znamy w ytłum acze­
nie tego faktu i pomijamy świadom ie w szystk ie in ­
ne bardziej realne i osobiste m otywy: oto uczył się  
pan pułkownik przez dłuższy czas, nauczył się wre­
szcie i dzieli się z nami rezultatam i swej nauki. A le 
system  nauczania dyletantów  przez nominowanie ich 
ministram i —  jest bardzo kosztowny, szczególnie w  
Polsce, o której ubóstwie sztucznie wywołanem tak  
przekonywująco pisze p. Lechnicki.

** *
Śmierć m anistra Salengro była śm iercią francu­

ską w stylu  klasycznym . Omotany przez wrogów, w 
sieci zarzutów, których stw ierdzenie a tem bardziej 
zwalczenie przedstawiało szalone trudności, pracu­
jąc do ostatnich chwil, pewny przyjaźni sw ych b li­
skich a sym patji tysięcy zwolenników, ten minister 
w ielkiego państwa popełnia sam obójstwo w kuchen­
ce małego mieszkanka na tem  sam em  miejscu, na 
którem  niedawno upadła jego żona w śm iertelnym  
ataku sercowym. M inister pisze listy  pełne dyskret­
nego patosu do urzędującego premjera, do brata i 
śm iercią zjednywa mnóstwo ludzi dla siebie. Doda­
my, że niedawno parlament francuski debatował nad 
jego sprawą i  potępił nagankę na m inistra 427 gło­
sam i przeciw 100, podczas gdy zwyczajna w iększość  
Frontu Ludowego wynosi 375 głosów. Za ministrem  
głosowało wielu w ybitnych prawicowców, głosował 
np. Paweł Reynaud i wódz kombatantów Scapini. 
Są to wybitni przeciwnicy Frontu Ludowego, którzy  
głosowali za słuszną .— ich zdaniem —  sprawą, mi­
mo, że chodziło o przeciwnika politycznego. A  prze­

ciwnik ten był ścigany w szystkiem i metodami ven- 
detty przez dwóch korsykańczyków, przedew szyst­
kiem : p. Caruchio, redaktora „Gringoire” i jego te­
ścia, b. prefekta policji paryskiej, p. Chiappe’a. O 
co jednak rzecz idzie? N ajw yższe instancje w pań­
stw ie francuskiem : Rada Ministrów i parlament, o- 
parte o szczegółow y m aterjał sądowy, ustaliły, że 
dzisiejszy minister Salengro przed 20 laty na fron­
cie nie popełnił nic zdrożnego. Mimo tego werdyktu  
prasa atakowała go wszelkiem i sposobami, nie dbając 
zupełnie o zapadły już i oczyw isty wyrok. Rzecz ja­
sna, że mamy tu do czynienia z najjaskrawszym  
przykładem nadużycia wolności prasy i zdziczenia 
obyczajów. To, co uw ażaliśm y niedawno za gwaran-

W. N IE N A S K I.

„W ielki” i „m ały”
P rzez cały czas is tn ien ia  t. zw. N iem iec 

dem okratycznych, bez względu n a  to, k tó re  
s tro n ic tw a niem ieckie były p rzy  władzy, 
trw a ła  bez p rzerw y  podjazdow a w alka z Pol­
ską, k tó re j celem była rew iz ja  gran ic . S p ra ­
w a G dańska, „k o ry ta rza"  (o n ieokreślonych 
bliżej w ym iarach , w  pojęciu niem ieckim  obej­
m ujących  cale Pom orze a  naw et i P oznań­
skie) i Górnego Ś ląska nie schodziła ze szpalt 
p ra sy  i publicystyki niem ieckiej i by ła głów­
nym  przedm iotem  w ysiłków  p ro p ag an d y  n ie ­
m ieckiej za g ran icą . P ań stw o  polskie uchodzi­
ło za „S a iso n staa t" , k tórego  zaw alenia się o- 
czekiwano z u tęsknien iem  w czasie ofensyw y 
bolszew ickiej n a  W arszaw ę, sy m p atjam i sto­
jąc  całkow icie po s tro n ie  czerw onego najeźdź­
cy. I to  w cale n ie  tylko sy m p atjam i s tro n ­
n ictw  lewicowych. Jeszcze bodaj bardzie j 
sym patyzow ały  wów czas z Sow ietam i s tro n ­
n ic tw a niem ieckiej praw icy , zapom inając  o 
niebezpieczeństw ie roz lan ia się bolszewizm u 
w całej E urop ie. N iebezpieczeństw o to  stało 
się d la n ich  ak tualnem  dopiero znacznie póź­
n ie j, gdy ju ż  N iem cy poczuły się n a  siłach, 
aby m yśleć n ie  o „m ałym " p ro g ram ie  narodo­
wym, obejm ującym  pow ró t do przedw ojen­
nych g ran ic , ale o „w ielk im " p ro g ram ie  pod­
bojów . P o jaw ien ie  się tego p ro g ram u  w iąże 
się ju ż  z nazw iskiem  A dolfa H itle ra  i do j­
ściem  do w ładzy jego stro n n ic tw a.

Pozorn ie w ydać się może rzeczą dziw ną, że 
cel narodow y Niem iec dem okratycznych, re ­
w iz ja  g ran ic  ustalonych  T ra k ta te m  W ersal­
skim , a  w  pierw szym  rzędzie g ran icy  z Pol­
ską, n ie  wszedł do p ro g ram u  n a j sk ra jn ie j n a ­
cjonalistycznego s tro n n ic tw a  niem ieckiego, 
N . S. D. A. P ., narodow o - socjalistycznego 
niem ieckiego s tro n n ic tw a  robotniczego, ja k  
się o fic ja ln ie  nazyw a p a r t ja  A dolfa H itle ra . 
W praw dzie w  okresie  w ytężonej ag itac ji, po­
p rzedzającej zdobycie w ładzy przez to  s tro n ­
nictw o, h asła  an typolsk ie  i żądan ia  rew izy jne 
były przez n ie  używ ane i nadużyw ano. Ale 
były to  hasła  dem agogiczne, ja k  wiele innych, 
z k tó ry ch  po dojściu  do w ładzy nic n ie  pozo­
stało. Ju ż  w ówczas było w iadom o, że s tro n ­
nictw o n ie  p rzyw iązu je  do nich  specja lnej 
w agi. W  ew angelji nowego ruchu , w  książce 
H itle ra  „M ein K am p f", o Polsce n iem a ani 
słowa. J e s t  n a to m ias t bardzo  w iele o R osji i 
o konieczności zdobycia przez N iem cy „m ie j­
sca n a  w schodzie".

J e s t  to  zupełnie zrozum iałe. P o lska dla A- 
dolfa H itle ra  była w  okresie , gdy p isa ł sw ą 
książkę, czemś jeszcze m niej, n iż „Saison- 
s ta a t" , była q u an tite  negligeable, k tó rą  się n a ­
w et zajm ow ać n ie  w arto . D la niego rea liza ­
c ja  „m ałego" p ro g ram u  narodow ego, choćby 
oznaczał on  pow ró t N iem iec do g ran ic  p rzed­
wojennych., n ie je s t  w a r ta  kości jednego  nie-

cję swobód obywatelskich, zmienia się w pretekst 
do panowania barbarzyństwa. N ie tylko we Francji. 
Prawie w szędzie zw ycięstwo św ięcą metody, wpro­
wadzone przez bolszewików, którzy natychm iast po 
zw ycięstw ie wprowadzili do swych enuncjacyj słow ­
nictwo kryminalne. Od tego czasu znaleźli licznych  
i chętnych naśladowców, choć stojących czasem  na 
innym biegunie politycznym . I u nas istnieją i dzia­
łają adepci prym itywizm u, którzy nie zdają sobie 
sprawy, że publicysta czy dziennikarz, który nie 
argumentuje, ale klnie i w ym yśla, jest ciężkim spo­
łecznym  przestępcą bez względu na obóz, który sw ą  
przynależnością zaszczyca. Imienna lista  —  zastrze­
żona. Tot.

program N iem iec
m ieckiego g re n ad je ra , bo nie za ła tw ia  s p ra ­
wy egzystencji N iem iec, jak o  w ielkiego mo-r 
ca rs tw a, jak o  sam ow ystarczalnego im perjum . 
H itle r  k reślił ted y  p lany  tego w ielkiego im ­
perjum , k tó re  zrealizow ać zam ierzał na żyz­
nych polach U k ra in y , s ięga jąc  jeszcze dalej, 
po bogate  złoża surow ców , aż po U ra l. S p ra ­
w a drobnych u stro jó w  państw ow ych, k tó re  
N iem cy oddzielają od R osji, m usiałaby  się w  
raz ie  realizac ji tego „w ielkiego" p ro g ram u  
zała tw ić au tom atycznie, bądź przez ich zgnie­
cenie i wchłonięcie, bądź w przężenie ich do 
swego zwycięskiego rydw anu . Do rzędu ty ch  
drobnych u stro jó w  zaliczał A dolf H itle r  1 
Polskę.

❖
Z araz  po objęciu w ładzy d y k ta to rsk ie j w 

T rzeciej Rzeszy przed H itle rem  stanęło za­
gadn ien ie Polski. W ynikło ono ze słusznej 
in ic ja ty w y  polskiej. D esan t n a  W este rp la tte  
był tak iem  sam em  zapy tan iem  z polskiej s tro ­
ny  pod adresem  N iem iec, ja k  py tan ie  posta­
w ione w  Genewie pod adresem  L itw y  przez 
m arsza łk a  P iłsudskiego. P y tan iem : pokój czy 
w o jn a?  I  podobm e, ja k  W aldem aras w Gene­
wie, ta k  i A dolf H itle r  odpow iedział: pokój. 
Bo w o jn a  an i nie leżała w  jego m ożliwościach 
w  te j chw ili, an i w  jego  p lanach , całkow icie 
nastaw ionych  n a  realizac ję  e tapam i „w ielkie­
go" p ro g ram u . I podobnie, ja k  w sto sunku  do 
L itw y, zadow oliła się Polska i w  stosunku do 
N :em iec tą  odpowiedzią. A ni w  stosunku  do 
Niem iec, an i w  stosunku  do L itw y  n ie w yn i­
kły  z tego żadne konsekw encje. W  szczególno­
ści n ie  uzyskała wówczas dyplom acja polska 
od N iem iec an i uznan ia  dobrow olnego g ran ic  
p ań s tw a  polskiego, an i s ta tu tu  W olnego M ia­
sta , choć zd a je  się, że było to  wów czas osią­
galne.

D opiero znacznie później, k iedy  już  i w ła­
dza socjalistów  u g ru n to w a ła  się w  N iem czech 
i siły N iem iec znacznie w zrosły, rozpoczęły się 
rozm ow y polsko - niem ieckie. D oprow adziły  
one do dw ustronnego  p ak tu  o n ieag re s ji n a  
la t  dziesięć. U znan ia g ran ic  w pakcie ty m  nie 
uzyskano. N a to m ias t trzeb a  było za p ak t ten  
zapłacić w ysoką cenę w  fo rm ie  rozluźnienia 
się sojuszu polsko - francusk iego  i fak ty czn e­
go w ejśc ia  w  o rb itę  polityki n iem ieckiej.

N iew ątp liw ie  jed n ak  p a k t polsko - n iem ie­
cki i jego polityczne n a s tęp s tw a  leżały w  za­
k resie  „w ielkiego" p ro g ram u  politycznego 
N iem iec. W  tym  p ro g ram ie  je s t m iejsce n a  
p rz y ja źń  N iem iec z Polską. M ożna k ry ty k o ­
w ać z polskiej s tro n y  kró tkow zroczność te j 
polityki. N iepodobna zaprzeczyć, że m a ona
jed n ak  pew ne realne  podstaw y.

*
W  ty m  okresie sielanki polsko - n iem ieckiej 

(Dok. n a  s t r .  3-ej).
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Kronika Zagraniczna
G D A Ń S K .

W ed łu g  w iadom ości p r a s y  z a g ra n ic z n e j z połow y 
lip c a  b. r . m ie liśm y  się  w ów czas godzić  n a  n a s tę p u ­
ją c e  ro z w ią z a n ie  sp ra w y  g d a ń s k ie j :

1) P o c z ta  o ra z  p o r t  m ia ły b y  być  p o d d a n e  ca łk o w i­
cie k o n tro li  p o ls k ie j ;

2 ) P o lic ja  p o lsk a  b y ła b y  d o p u szczo n a  w  W olnem  
M ieśc ie ;

3) R ząd  p o lsk i o trz y m a łb y  p ra w o  v e ta  p rz y  w y ­
b o rze  P re z y d e n ta  G d a ń sk a ;

4) P o lsk a  p o s ia d a ła b y  p ra w o  k o n tro li  n a d  g d a ń ­
sk im  b a n k ie m  e m isy jn y m ;

5) G re is e r  m ia łb y  być u su n ię ty  —  a  w  z am ian  
z a  to  w szy s tk o  k o m isa rz  L ig i N a ro d ó w  p . L e s te r  
o trz y m a łb y  u r lo p  b e z te rm in o w y .

W a ru n k i  te , og łoszone m . in . p rz ez  „ T e m p s“  p a ­
ry sk i ,  z aw ró c iły  w  g ło w ie  n ie je d n e m u  z n a sz y c h  m o- 
carstw o w có w . L u d z ie  ro z sąd n i w iedzie li ju ż  w ted y , 
że s tw a rz a ły  one p o z o ry  su k cesu  p rz y  fa k ty c z n e j 
p rz e g ra n e j  z n a sz e j s tro n y , g d y  o p ra w a c h  
su w e re n n y c h  P o lsk i w  W olnem  M ieśc ie  m ow a. C ho­
dziło  ró w n ież  o u su n ię c ie  p a ń s tw  trz e c ic h  i L ig i N a ­
ro d ó w  ze s p ra w  po lsk o  - g d a ń sk ich . G dy  się  to  s t a ­
ło dzięk i n a sz e j n iczem  n ie w y tłu m a c z a ln e j i n ie  d a ­
ją c e j  się  u ą p raw ie d liw ić , p o lity c e  g d a ń s k ie j ,  —  w ów ­
czas skończy ło  się  n a  u su n ię c iu  p. L e s te ra .

Ja k ż e ż  d a lek o  je s te śm y  d z is ia j  od fo rm u ło w a n ia  
te g o  ro d z a ju  w a ru n k ó w  —  a  j a k  b lizko  now ych  
b rz em ie n n y c h  w  n a s tę p s tw a ,  n iezg o d n e  z n a sz y m  
h o n o re m  i n a jis to tn ie jsz e m u  in te re s a m i R zeczypospo­
li te j  k o m p lik a cy j p rz y  u jś c iu  W is ły !

J a k  tw ie rd z ą  „ p o in fo rm o w a n i” , r e f e r a t  g d a ń sk i 
m ia łb y  być w  n ied łu g im  czasie  w y łą cz o n y  z M in.

„Wielki“ i „mały“ program  Niemiec
(D ok. ze  s t r .  2 -e j) .

zaszły dość nagle dw a fak ty , k tó re  nie m ie­
szczą się w  ram ach  „w ielkiego" p ro g ram u  h i­
tlerow skiego, lecz w sk azu ją  na  pow ró t N ie­
m iec do p ro g ram u  „m ałego", k tó ry  je s t  za­
sadniczo antypolski. Jednym  z tych  fak tó w  
je s t  sp ra w a  G dańska, k tó re j rozw ój św iadczy 
o tendenc jach  aneksy jnych  N iem iec w stosun­
ku  do W olnego M iasta . D rug im  je s t katego­
rycznie w rogie ustosunkow anie się N iem iec 
do myśli rozszerzenia jak ichko lw iek  planów  
zbiorow ego bezpieczeństw a n a  wschód E u ro ­
py, nie ty lko na  R osję  sowiecką, ale także na 
Polskę.

Oba te  fa k ty  s ta w ia ją  Polskę wobec sy tu a ­
cji nowej i bardzo  niebezpiecznej. P rzy  czyn­
nej pom ocy lub p rzy n a jm n ie j b ierności dyplo­
m acji polskiej N iem cy zdołały wzmocnić o- 
grom nie swe s 'ły  o ra z  sw oją  pozycję w E u ro ­
pie. Dzięki, m iędzy innem i, pomocy polskiej, 
zdołały prześlizgnąć się przez niebezpieczną 
dla n ich ra fę  p ak tu  północno - wschodniego. 
P rzy  zupełnej b ierności dyplom acji polskiej 
nastąp iło  dozbrojenie N iem iec i w ojskow e za­
jęcie N ad ren ji. Dziś, po osiągnięciu  porozu­
m ienia z W łocham i, ro k u ją  o p ak t zachodni 
n ie tylko na  stopie zupełnej rów ności, ale n a ­
w et p rzy  pew nej przew adze. Jeśli naw et, 
dzięki stanow isku  A nglji i F ra n c ji, będą zm u­
szone zm odyfikow ać nieco sw oje stanow isko 
w sp raw ie  bezpieczeństw a na  wschodzie E u ­
ropy, to  nie ulega już  żadnej w ątpliw ości, że 
u zyska ją  p rzy n ajm n ie j dogodne w aru n k i dla 
t. zw. pokojow ej rew izji tra k ta tó w  Z ao fia ro ­
w ał im to o ficja ln ie  m in. E den  w owej osta t-

S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  i p rz e n ie s io n y  do P re z y d iu m  
R a d y  M in is tró w . M ia ło b y  to  rzekom o być ró w n o ­
zn aczn e  z p o d k re ś len iem  w y ją tk o w e g o  zn ac ze n ia  
o b ję ty c h  n im  sp ra w . T em  w ięce j, że k ie ro w n ik  d z ia ­
łu  g d a ń sk ie g o  o trz y m a łb y  ró w n o cześn ie  s to p ień  p o d ­
s e k re ta rz a  s ta n u . N a s  je d n a k  n ie  zm y liły b y  te  p o ­
zo ry . G dyby  doszło do teg o  ro d z a ju  zm ia n y , w id z ie li­
b y śm y  w  n ie j p rz ed e w sz y stk iem  chęć z d ję c ia  odpo­
w ied z ia ln o śc i k ie ro w n ic tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  P o l­
ski za  z aw in io n y  p rz ez eń  s ta n  rzeczy  w  G d ań sk u .

Podobnoć n a s tę p c ą  p. P e p e e ‘go w  G d a ń sk u  m a  
być m ianoY /any  o f ic e r  s łu żb y  czy n n e j. C zyżby  w o j­
sko  ch c ia ło  n a p ra w ia ć  to , co z ep su ła  d y p lo m a c ja ?  
M e to d a  ta k a  n ie  zaw sze  i n ie  w szędzie  je s t  celo­
w a.

O R G A N IZ O W A N A  P R Z E Z  K O M U N IS T Ó W  
K A T A L O N JA  A  C H Ł O P I.

Im  d łu że j t r w a  w o jn a  w  H isz p a n ji ,  te m  s iln ie jsz em  
s ta je  się  s ta n o w isk o  k o m u n is tó w  w  obozie rząd o w y m . 
Z w y k łą  losów  k o le ją  b io rą  on i z aw sze  g ó rę  w  t a ­
k ich  w y p a d k a c h  n a d  r a d y k a ła m i i so c ja lis ta m i. Że 
z a ś  t a k  j e s t  n a  p ó łw y sp ie  Ib e ry js k im , z aśw iad c za  
o te m  t a k  n iep o d e j rż a n y  o s tro n n icz o ść  w  ty m  
w zg lęd z ie  św iad ek  —  ja k im  je s t  p a n i  Z o f ja  K ra m - 
sz ty k . D onosi o n a  z  B a rc e lo n y  co n a s tę p u je :

„M oże d la  ty c h , k tó rz y  są  da lek o , n ie  s ta ło  się  je s z ­
cze ja s n e m , że K a ta lo n ja  od 3 m ieś. p rzesz ło  o rg a ­
n iz u je  s ię  i j e s t  po m im o  w o jn y  dom ow ej d z is ia j  ju ż  
b a rd zo  m ocno z o rg a n iz o w a n ą , a  jeże li m ów ię K a ta ­
lo n ja , m y ślę  c a ły  p r o l e t a r j a t  B a rce lo n y , L e r id y , Ge- 
ro n y , T a r r a g o n y  i w ie lu  innych miast, myśl-1

0 lu d n o śc i w ie js k ie j ,  która pracuje już kolektywnie
1 m y ślę  o ty c h  d ro b n y ch  w ła śc ic ie lac h  w ie jsk ic h , k tó ­
ry m  pozwolone jest zachować ich skrawek z iem i, i 
m yślę  o in te lig e n c ji ,  a r ty s ta c h ,  p is a rz a c h  i in n y ch ,

niej mowie. A ta  rew iz ja  posiada n iew ątp li­
w ie ostrze antypolskie. U łatw ia  znakom icie 
realizację  „m ałego" p rog ram u  niem ieckiego.

*

Z daje  się nie ulegać w ątpliw ości, że N iem ­
cy w ra ca ją  do tego p rogram u. J e s t  to  zupeł­
nie zrozum iałe. C ztery  la ta  pobytu u w ładzy 
nauczyły now ych władców N iem iec realizm u 
politycznego. Zwłaszcza, że nie brak ło  im  do­
brych  preceptorów . Pozostała R eichsw ehra, 
sceptycznie od początku usposobiona do 
„w ielkich" planów  H itlera , przenosząca zgo­
dę z R osją  i rea lizac ję  „m ałego" p ro g ram u  
nad niepew ne losy k ru c ja ty  n a  wschód. Po­
została W ilhelm strasse, dyplom acja niem iec­
ka, w  k tó re j po objęciu w ładzy przez H itle ra  
nic się nie zm ieniło, gdyż H itle r  pozostawi! 
n ienaruszone je j kad ry , swoich pułkow ­
ników  od polityki zagran icznej um ie­
szczając w nieszkodliw ym  w ydziale zagra- 
m cznym  —  sw ojej p a r tj i ,  lecz nie dopuszcza­
ją c  ich do A usw artiges’ A m tu. Pozostały sfe ry  
gospodarcze, k tórych rzecznikiem  je s t  dr. 
Schacht. Pod tak  dobrą op ieką m usiał kanc­
lerz trzecie j Rzeszy dojść do p rzekonania, że 
b rak  je s t tym czasem  danych dla realizacji 
„w ielkich" planów. Ani s tan  w ew nętrzny  
Niem iec, ani s tan  gospodarczy, ani naw et, 
wobec b rak u  surow ców, s tan  uzb ro jen ia  nie 
sp rz y ja ją  ich realizacji. N iem a też w a ru n ­
ków zew nętrzno - politycznych, k tó re  sam  do­
k ładnie określił w „M ein K am pf". W  szcze­
gólności nie m ożna liczyć na  życzliwą pomoc, 
lub co n a jm n ie j n eu tra ln o ść  A nglji.

N a to m iast w aru n k i u k ład a ją  się dla N ie­
m iec najpom yśln ie j dla rea lizac ji p rog ram u

lr tó rzy  s ta n ę li  n a  g ru n c ie  a n ty fa sz y s to w sk im  a  zw ol­
n a  sy n d y k a liz u ją c  się , s ą  d z is ia j  z ró w n a n i z p ro le ­
t a r i a t e m  fa b ry k , ja k o  robotnicy pióra, pędzla i t. d.’\  

(„ D z ie n n ik  P o p u la rn y  N r .  37” ).

A  w ięc w  K a ta lo n j i  i s tn ie ją  ju ż  kołchozy. Je d y n ie  
ty m  chłopom , k tó rz y  u p r a w ia ją  „ sk ra w k i z iem i” — 
p o zw alan o  n a  ra z ie  zach o w ać  ich  w łasn o ść . N a  ogół 
ch łopów  K a ta lo ń sk ic h  n a k ła d a  s ię  now e ja rz m o  po 
z g ru c h o ta n iu  s ta re g o , o d d a ją c  ich  w  n iew olę  b iu  
r o k r a e j i  k o m u n is ty c z n e j. B ied n i ci ch łop i —  k tó ry n  
y /szędzie  i z aw sze  p r a w ią  p rz e d te m  k o m u n iśc i o „ r a ­
d ach  ro b o tn iczo -w ło śc iań sk ich ” !

N E U T R A L N O Ś Ć  P O L S K I W O B E C  W Y D A R Z E Ń  
H IS Z P A Ń S K IC H .

W obec n ieszczęsn e j w o jn y  dom ow ej, j a k a  się  to ­
czy  w  H is z p a n ji ,  obo w iązy w ać  n a s  p o w in n a  n e u tr a l ­
n ość . D y k tu je  j ą  n a m  za ró w n o  ro zu m , j a k  i dobrz( 
z ro zu m ia n y  in te re s  n a ro d o w y . P ie rw sz y  m ów i n a m , 
że o p to w a n ie  j a k  n a jg w a łto w n ie js z e  n a w e t  n a  rzęcz 
je d n e j  ze s t ro n  v /a lczących  n ie  p o m ogłoby  je j  w  n i ­
czem. D ru g i  n ie  m a  n ic  v /spó lnego  z  p o d z ia łem  d e­
f in ity w n y m  E u ro p y  n a  d w a , z w a lc za jąc e  się  n a  
śm ie rć  i życie  b lo k i, fa sz y s to w sk o  - h itle ro w sk i i ko- 
m u n is ty c z n o  - bo lszew ick i. A  do teg o  p o d z ia łu  d o jść  
m oże w  n a s tę p s tw ie  w o jn y  h isz p a ń s k ie j.  W  ra z ie  
po d obnej e w o lu c ji s to su n k ó w  e u ro p e jsk ic h  —  P o l­
sk a  m u s ia ła b y  w y b ie ra ć  p om iędzy  N ie m c am i i R o sją . 
P o w in n iśm y  w ięc  w sp ó łd z ia łać  szcze rze  z ty m i, k tó ­
rz y  n ie  ch cą  d o p u śc ić  do ro z w in ię c ia  się  k ry z y su  
w ew n ę trz n o  - h isz p a ń sk ie g o  w  k ry z y s  m ię d z y n a ro ­
dow y. U z n a n ie  zaś rz ą d u  g e n e ra ła  F ra n c o  p rzez  
T rz e c ią  R zeszę  i W ło ch y  z a  rz ą d  le g a ln y  i zapow iedź  
b lo k ad y  B a rc e lo n y  z je d n e j  s tro n y , a  n a to m ia s t  
a k ty w n o ść  ro sy jsk ic h  S ow ie tów  w  H isz p a n ji  z d r u ­
g ie j —  z m ie rz a ją  w y ra ź n ie  w  ty m  k ie ru n k u .

„m ałego". Czyżby więc było rzeczą dziwną, 
gdyby do niego w róciły?

3:
Obok p ro g ram u  „m ałego", k tó ry  n ie  został 

zarzucony, ale k tó rego  realizac ję  odkłada się 
ad  fe lic io ra  tem pora , p ro g ram  „m ały" zaczy­
na i w  T rzeciej Rzeszy, ja k  ongiś w N iem ­
czech dem okratycznych, odgryw ać w ielką ro ­
lę. A  pow ró t do tego p ro g ram u  m usi spowo­
dow ać zm ianę w  stosunkach  niem iecko - pol­
skich. I  pow oduje ju ż  n aw ró t polityki polskiej 
do daw nych kanonów .

D la rea lizac ji „m ałego" p ro g ram u  sp raw a 
„now ego L o ca rn a"  odgryw a w ielką rolę. 
N iem cy H itle ra  p ró b u ją  uzyskać to , co nie 
zupełnie udało się S tresem anow i w  daw nem  
Locarno. P ró b u ją  uzyskać zupełne oddziele­
nie sp raw  w schodu E u ro p y  od bezpieczeńst­
w a n a  zachodzie. A  przedew szystk iem  uzy­
skać desin teressem en t A nglji i obalić auto- 
m atyczność pomocy fran cu sk ie j w  razie  n a­
paści n a  je j w schodnich sojuszników . To je s t 
bardzo  p rze jrzy sty m  celem niem ieckich no t 
w  te j  spraw ie.

R ozgryw ka o „nowe L ocarno" nie je s t  dla 
Polski tylko sp raw ą  prestiżow ą, tylko sp raw ą 
je j m ocarstw ow ego stanow iska. J e s t  ona w  o- 
grom nym  stopniu  sp raw ą  całości je j gran ic , 
sp ra w ą  G dańska, „k o ry ta rza" , G órnego Ślą­
ska. P o w ró t N iem iec do „m ałego" p rog ram u  
m usi spowodować odpow iednie konsekw encje 
dla polityki polskiej. Z rozum iały  się s ta je  
pow rót do P a ry ż a  i zabiegi w  Londynie. Ale 
ze zm iany te j w yniknąć m uszą i dalsze kon­
sekw encje. Są one n a tu ry  bardzo  rozm aite j, 
politycznej, w ojskow ej, gospodarczej. I nie 
na  końcu także personalnej.
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A N D R Z E J P R Z E Ł Ę C K I.

N a d  g r a n i c ą  Ś l ą s k a
(Korespondencja własna).

W  kurzaw ie  dym ów, pyle kopalnianych 
hałd, w  jęk u  m aszyn i tłuczeniu  m łotów je s t 
jed en  ton,, k tó ry  ponad  tem  w szystk iem  g ó ru ­
je , każe m yśleć poważnie, zastanaw iać się, 
słuchac

K iedy się jedzie przez ulice Śląska, boć ca­
ły Śląsk to  w łaściw ie jedno, w ielkie m iasto, 
bolesną p lam ą u d e rza ją  w oczy m niejsze i 
w iększe g ru p k i m łodych mężczyzn, sto jące 
bezczynnie, apatyczne, zmęczone...

J e s t  dzień roboczy, kom iny dym ią, zg rzy ta ­
j ą  koła dźwigów, huczą hutn icze piece... Skąd­
że więc te  bezczynne g ru p k i?

Je s t  jed n a , s traszn a  choroba, k tó ra  toczy 
lud G órnego Śląska, n a  im ię je j  B EZ R O B O ­
C IE  !

Ci w szyscy młodzi ludzie w y sta jący  po ro­
gach ulic, m ostach  i p lacach m iasteczek, to  ci, 
p rzed  k tó ry m i b ram y  w arsz ta tó w  p racy  są 
beznadziejn ie zam knięte.

Mówi się o tem  wiele... T u rnusy , Inspekcje 
p racy , problem y, s tre jk i...

A  m łodzi ludzie ciągle s to ją , czekają... Ma
co?

Odwrotna strona medalu.
K ażde zjaw isko  społeczne, każdy, n ieroz­

w iązany  problem  gospodarczy m a sw oje po­
chodne, m a sw oje różne konsekw encje.

Jed en  z m łodych inżynierów  śląskich, 
w praw dzie pochodzący z K ongresów ki, ale 
m im o to  poprostu  fana tyczn ie  zakochany w 
Śląsku, pokazał m i w  rozm ow ie tak ą  w łaśnie 
pochodną problem u b ezro b o cia :

—  N iech p an  n ie  sądzi —  rzekł —  że bez­
robocie groźne je s t  tylko dla robotn ika, któi>  
głoduje. I nie tylko dla P ań stw a , k tó re  sk u t­
kiem , z bezrobocia w yn ikających  trudności 
gospodarczo - politycznych ponosi poważne 
s tra ty . To bezrobocie n iesłychanie groźne je s t 
także dla sam ego przem ysłu.

S kutk iem  zasto ju  w  p rodukc ji przem ysł 
m usiał, siłą  fak tu , ograniczyć ilość za tru d n io ­
nych robotników . P rac y  było coraz m niej, a 
rą k  do p racy  n ie ubyw a. T rzeba w ięc było 
znaleźć m odus v ivendi tak i, aby obdzielić p ia -  
cą przedew szystk iem  tych , co są  n a  w a rsz ta ­
tach  za tru d n ien i stale, k tó rzy  do te j p racy  
m a ją  najw iększe praw o.

I wym yślono tu rn u s . Co pew ien czas ro ­
botn ik  idzie na urlop  przym usow y, aby swego 
m iejsca  u stąp ić  innem u, także sp ragn ionem u 
pracy.

R obotników  nowych, tego corocznego n a ­
rybku, do w arsz ta tó w  p racy  obecnie m e 
p rz y jm u je  się wcale. Co na jw y że j, jeżeli n a ­
silenie p rodukc ji w z ras ta  —  odsyła się m niej 
ludzi n a  tu rn u s .

W  norm alnych  w aru n k ach , n a  w a rsz ta ­
tach  p racy  za tru d n ien i są, jak o  w ykw alifi­
kow ani robotnicy, ludzie w  w ieku 25 60
la t ;  do la t  14 chodzą do szkół, od la t  14, do 
25 je s t  czas n a  odbycie te rm in u  i w yzwoliny
czeladnicze.

Ale n a  to  w szystko potrzebna je s t  p ra k ty ­
ka.

W  obecnych w a ru n k ach  p rak ty k an tó w  nie 
p rz y jm u je  się wcale.

Skutki takiego stanu rzeczy nie każą dłu­

go na siebie czekać. Za k ilkanaście la t nie 
będzie kogo postaw ić do w arsz ta tó w  pracy. 
Już  w najbliższem  pięcioleciu, jeżeli sy tua­
cja  nie zm ieni się radykaln ie , b ra k  w ykw ali­
fikow anego robo tn ika może grozić choćby 
tylko częściowem unieruchom ieniem  prze­
m ysłu śląskiego.

N ie chciałbym  dożyć tego chaosu w  p ro d u k ­
cji, k tó ry  się w tedy w yrodzić może.

A  jednocześnie... T en w span ia ły  śląski 
lud, k tó ry  w łasną k rw ią  zadokum entow ał, 
m im o politycznych kom binacyj pana  Calon- 
dera, że je s t, był i będzie polski —  niszcze­
je. ż re  go nędza i głód, nieodstępni tow arzy ­
sze bezrobocia.

Przemyt.
Ale życie nie czeka. Jeść trzeb a , dzieci n a ­

karm ić  i do szkoły posłać też trzeba.
Ja k  s traszn y  je s t  głód na G órnym  Śląsku, 

niech św iadczy fak t, że gdy w L ip inach  
sku tk iem  usuw an ia  się ziemi nad  szybem  ko­
paln i zarysow ał się kościół ewmngielicki i 
rozpoczęto roboty  ziem ne dla zabezpieczenia 
budowli, rozeszła się pogłoska, że węgiel 
zn a jd u je  się tuż  pod pow ierzchnią. W  ciągu 
jed n ej doby, n a  te j „odkryw ce" o pow ierzch­
ni k ilkuset m etrów  kw adratow ych  zjaw iło 
się 500 bezrobotnych usiłu jących w ydoby­
wać węgiel, k tórego nie było.

W szystkie, albo p raw ie  w szystkie sposo­
by uczciwego zarobkow ania w yczerpano. Cóż 
więc pozostaje? Sposoby nieuczciwe, więc w 
pierw szym  rzędzie przem yt.

Są tak ie  m ias ta  n a  G órnym  Śląsku, ja k  
nap rzyk ład  P iek ary , gdzie n a  18 tysięcy  mie­
szkańców  16 tysięcy żyje z p rzem ytu .

W L ipinach, n a  jednym  tylko odcinku 
g ran icznym , w czasie sankcyj antiw łoskich, 
p rzy trzym ano  w ciągu m iesiąca 11.000 kilo­
gram ów  cy try n  pochodzących z p rzem ytu , a 
„zieloną g ran icę"  p rzek racza dziennie p rze­
szło 500 przem ytników .

A  przecież lud ten  chce i może uczciwie 
pracow ać i nie chce żyć z w ystępku.

A po drugiej stronie...

Przeszedłem  wzdłuż cały, duży odcinek 
g ran icy  polsko - niem ieckiej n a  G órnym  
Śląsku od s tro n y  B ytom ia. P a trzy łem  i nie 
w ierzyłem  oczom.

Cały B ytom  od s tro n y  polskiej otoczony 
je s t  w ieńcem  czystych, schludnych domków 
jednorodzinnych , pom alow anych n a  kolor 
b ru n a tn y . Dom ki te  zbudow ał H itle r  dla bez­
robo tnych  tego okręgu.

Rzecz p ro sta , że nazw a bezrobotny je s t  tu  
tylko bardzo  zręcznym  pozorem . Dom ek tak i 
może o trzym ać tylko stuprocen tow y h itle ro ­
w iec - członek S. A.

J e s t  to połączenie utile cum dulci, bo niech 
m i k to  co chce mówi, dom ki te  n ie są  tylko 
zwykłemi dom kam i. Z b y t dobrze pam iętam  
początek w ojny  europejsk ie j i za jęcie  Belgii 
p rzez w o jska niem ieckie, żebym  zapom niał o 
klozetach staw ianych  n a  betonow ych podsta­
w ach, aby były  skuteczną podstaw ą dla a r ­
m at.
A jednocześnie proszę zrozumieć szalony

wprost moment, propagandowy. Przecież na
te  dom ki, ta k  h o jn ie  rozdaw ane bezrobot­
nym , p a trz y  śląsk i lud, w praw dzie tw a rd y  i 
mocny, ale głodny, bezrobotny i bezdomny. 
P a trz y  i zazdrości, bo m usi zazdrościć...

W idziałem  także i inne rzeczy. W idziałem  
hałdę (g ó ra  kopaln ianych  odpadków ), k tó ra , 
fo to g ra fo w an a  z odległości pół k ilom etra, nie 
m ieści się w izjerze a p a ra tu  fo to g ra ficzn e­
go. Pom im o całej potęgi przem ysłu  n iem iec­
kiego, ta  h a łd a  w ydaje  m i się zbyt w ielką...

Tuż koło s tac ji S zarle j - P iek ary , ponad 
to ram i kolejow em i, k tó re  idą dołem, je s t 
m ost n a  drodze. M ost ten  m usiał ulec roz­
biórce, bo ziem ia się obsunęła skutk iem  pod­
kopan ia się kopalni pod to ry .

P odkopała się kopaln ia  niem iecka. Z apew ­
ne także n ie bez celu.

Obóz dla dezerterów.
Ale najw iększem  ju ż  bodaj dziw ow iskiem  

pogranicznem  je s t  w  re jo n ie  P iek a r położo­
ny  niem iecki Obóz P racy .

Obóz ten  leży w  odległości nie w ięcej niż 
pół k ilom etra  od gran icy , a przeznaczony 
je s t  w yłącznie d la dezerterów  z Polski.

Obyw atel polski - niem iec, k tó ry  albo z 
w o jska uciekł, albo zdołał zw iać przed wcie­
leniem  go do a rm ii, tu  w łaśn ie zn a jd u je  dla 
siebie przy tu łek , o tw a r te  ram iona , górne h a ­
sła...

Podobno obóz je s t pełny.
A przecież A rb e ite r  A bteilungen  są ni- 

czem innem , ja k  tylko odm ianą S tu rm  A b­
te ilungen  i p rz ed s taw ia ją  rów ne dla sąs ia ­
dów niebezpieczeństw o.

I  to  w  dodatku  dezerterzy  z Polski. Takie 
niem ieckie jan czary .

że  nasz zachodni sąsiad  m a w ybitny  ape­
ty t  n a  G órny  Śląsk, dziwić się tem u nie moż­
na. Przecież ta  ziem ia to  jedno w ielkie bo­
gactw o n a tu ra ln e  i przem ysłow e.

że  nasz -wspaniały śląski lud n a  lep n ie ­
m ieckiej p ropagandy  n ie  pójdzie i bronić tej 
ziemi będzie do o s ta tn ie j kropli k rw i, tego 
m ożna być pew nym .

Ale z n iebezpieczeństw a trzeb a  sobie do­
k ładn ie zdaw ać spraw ę. T rzeba wiedzieć, że 
po tam te j s tro n ie  szczerzą się w iecznie głod­
ne kły.

Z resztą , czyż kiedykolw iek ukryw ali się 
ze sw oim  ap e ty tem ? A poniew aż p ak tu  o 
n ieag re s ji p ropagandow ej n ie  zatw ierdzali, 
p rzeto  w ystarczy  p rzejechać się wzdłuż g ra ­
nicy, porów nyw ać, dum ać i pisać.

Chociaż częściowo...

Z 7 dni
Prasa donosi, że wsławiona P. A. L. wyjeżdża do 

Katowic, gdzie odbędzie się posiedzenie publiczne. Od 
tego trzeba było zacząć kilka lat temu. Każdy roz­
tropny dyrektor trupy drugorzędnej, aczkolwiek 
pracującej dla sztuki, rozpoczyna karjerę na pro­
wincji. Z  biegiem czasu doświadczenie rośnie, śmiesz­
ności odpadają i, oczywiście, nie cały zespół, lecz jed­
nostki wybijają się i otwierają sobie drogę do sto­
licy. P. A . L. przekonała się dotkliwie, jakie skutki 
pociąga za sobą debiut odrazu w Warszawie, albo 
gościnne występy w Paryżu. N ie  jesteśmy pewni, czy 
dla Katowic wystarcza dyrekcja p. Sieroszewskiego 
i reżyser ja  p. Kadena. Może należałoby zacząć skrom­
niej i taniej np. od Siedlec. W każdym razie należa­
ło zwiększyć atrakcyjność występu przez zaangażo­
wanie protektora i założyciela —  p. J. Jędrzejewicza. 
Komplet widzów byłby zapewniony.

(Dok. na str. S-ej).
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Przypom nienia •••
Przedstuletnie historje hiszpańskie.

L a ta  1834, 1835...

W o ju ją  „k a rliśc i"  i „C ris tin o s“ (vel „Isa- 
belinos“ ). A  w łaściw ie w o ju ją  dw a system y: 
absolu tystyczny  i libera lny . Za absolutystycz- 
nym  R osja, A u s tr ja  i P ru sy . Z erw ały  z le­
galnym  rządem  reg en tk i K rystyny . P o p ie ra ­
j ą  karlis tów . Z a libera lnym  A n g lja  i F ran c ja . 
P o p ie ra ją  rząd  legalny, chociaż an i —- w y d a t­
nie, an i skutecznie. N a  a ren ie  h iszpańsk iej 
zm ag a ją  się dw a obozy, na k tó re  podzieliła 
się E uropa . Tym czasem  H iszpanie w y rzy n a ją  
się z w łaściw ym  im  zapałem . Aż am basador 
b ry ty jsk i, lord E llio t, w ystępu je  z pośred­
nictw em  w  im ię ludzkości. D oprow adził jakoś 
do układu  m iędzy dowódcam i s tro n  obu, po­
ręczającego życie jeńców , dotąd m ordow a­
nych okru tn ie .

Po stu  la tach  podobne próby doprow adze­
n ia do podobnego układu, spełzną na  niczem, 
p o trak to w an e  przez obie s tro n y  z w yniosłą 
pogardą.

N iezaw odnie, p o g ard ą  tą  w yraziło  się do­
św iadczenie narodu , w yspecjalizow anego w 
sp raw ach  w ojny  dom owej. A lbow iem  ju ż  w 
1836 r. now y wódz karlis tów , R am on Cabre- 
ra , znow u „nadał w alce c h a ra k te r  srog i przez 
okrucieństw a, popełniane n a  jeńcach , co po­
ciągnęło za sobą k rw aw e re p re s je  ze s tro n y  
Isabelinos, a  w  szczególności rozstrzelan ie 
m atk i C abrery , co on znow u strasz liw ie  pom ­
ścił".

H is to r ja  strasz liw ie  ak tualna .

Zaczęło się od klasztorów...

W czerwcu 1835 u stąp ił rząd  u m iarkow a­
nie libera lny  M artineza de La R osa („M ar- 
tinez  różany", ja k  tłum aczy S łow acki).

„S k ra jn i rad y k ali (odpisu jem y z C am bri­
dge M odern H isto ry )  zacietrzew ieni w  ideach 
an tyk lerykalnych  i lękający  się potęgi n ie­
zm iern ie  licznych m nichów  i m niszek —  
31.000 m nichów  i 22.000 m niszek wedle spi­
su z 1835 —- oburzeni poparciem  danem  k a r ­
li stom  przez zakony i ich poglądam i absolu- 
tystycznem i, p ragnęli pop rostu  je  zniszczyć. 
A g itac ja  w  ty m  k ierunku , z oskarżeniem , czę- 
stem  w  h is to r ji  ep idem ij, że cholera, k tó ra  n a ­
w iedziła M adry t, była z za tru c ia  studzien  
przez m nichów , doprow adziły  w lipcu 1834 
do rozruchów ; kupy  pospólstw a napadały  na  
k laszto ry  i w ym ordow ały  w ielu zakonników . 
R ząd n ie um iał przeszkodzić ty m  ak tom  b a r ­
barzyństw a, ra z  jeszcze w ykazu jąc sw oją sła­
bość i chw iejność. W iosną 1835 i po upadku 
M artineza  de L a R osa m ordy  pow tórzyły  się 
w  innych  m iastach , n ie  poskrom ione p ierw - 
szemi zarządzeniam i nowego m in is te rju m , 
k tó re  ra z  jeszcze w ypędziło Jezu itów  i zam ­
knęło w szystk ie k laszto ry , liczące poniżej 12 
m nichów.

N ie wiem y, czy ówcześni mężowie s tan u  
h iszpańscy głosili ju ż  tę  sam ą opinję, co p re ­
zydent Z am ora  po s tu  la ta c h : że całej licznej 
a rm ji fran cu sk ie j nie starczyłoby do obrony 
h iszpańsk ich  klasztorów . To pew na, że ja k  on, 
n ie m ieli an i a rm ji fran cu sk ie j, an i ochoty do 
obrony klasztorów  przed napadam i. Dzieci 
wdowy, przejęte nakazem  zem sty za H iram a, 
budowniczego świątyni, nie dziwią się i nie

gorszą, gdy płoną św iątyn ie  i g iną  ich słu­
dzy.

Ale „ ru ch  ten , k tó ry  zaczął się gw ałtam i 
przeciw  m nichom , rychło sta ł się pow staniem  
przeciw  rządow i, k tórego  um iarkow anie nie 
przypadało  do gustu ..."

U m iarkow anie było, ja k  z poprzedniego w y­
nika, w cale um iarkow anem . O tw arto  drogę 
przerostow i rew olucyjnem u (1836). Wolę lu­
du dyktow ali już  H iszpan ji —  dw aj sie rżan ­
ci. A zana nazyw ał się w tedy C alatravą.

Kończyło się na generałach...

T ak kroczyła H iszp an ja  d rogą „postępu" 
ku dem okracji in teg ra ln e j. N ow y rząd , przed 
stu  la ty  zam anifestow ał sw ą postępow ość nie 
gorzej niż dzisiejszy : „za ją ł się k o n fisk a tą  
m ają tk ó w  k a rlis tó w  i wszelkich przeciw ników  
liberalizm u". P ozatem  zastosow ał m asow y po­
b ó r do w o jska i pożyczkę przym usow ą. W oj­
na z k arlis tam i toczyła s ;ę dalej, z srogością 
coraz dzikszą. Po s tro n ie  „p ro g resis tó w " bili 
się ochotnicy z różnych narodów  („H asłem  do 
b o ju  wolność i lud“ ), a  były w śród  nich  od­
działy polskich tu łaczy  —  ja k  z jaw ią  się zno­
w u po stuleciu. Zw olna b ra li górę generało­
w ie „postępow i". W reszcie jeden  z nich, Es- 
p a rte ro , b ron iący  zagrożonego przez k a r li­
stów  M adry tu , s tan ą ł n a  czele rząd u  (1837), 
p rzeg n ał ryw ala, generała  N arvaeza  (1838), 
op iera jącego  się n a  „m oderados", złam ał p rzy  
poparciu  pow stań  i rokoszów lokalnych opozy­
cję regen tk i, zm usił ją  do abdykacji. Po 
trzech  la tach  dyk ta to r, opuszczony przez w o j­
ska, m usia ł uciekać p rzed  ryw alem , N arvae- 
zem, z k tó ry m  pow racało do s te ru  „u m ia r­
kow anie". I  koło dziejów  H iszpan ji toczyło się 
dalej.

K tó ry  z ówczesnych wodzów H iszpan ji 
(„uszablonych, g rubych  N arvaezów “ Słow ac­
kiego) nazyw a się dziś F ran co , a k tó ry  Mola 
(obaj też „postępow ej" p row en jencji i „dzieci 
W dow y") to  już  rzecz m niejszej wagi.

Nauka z Hiszpanji...
O w artości dydaktycznej w ydarzeń  hisz­

pańskich, p isał przed  stu  la ty  s ta ry  M etter- 
n ich : „H iszp an ja  zdaje  się przeznaczoną
przez opatrzność n a  n a jo k ru tn ie jsze  próby,

Z 7 dni
(Dok. ze str. A-ej).

*
Zaburzenia studenckie w Wilnie, a obecnie w War­

szawie mają przebieg ostry, demonstracyjny, nieustę­
pliwy. Wykłady zawieszono. Studenci wysuwają żą­
dania amnestyjne, ekonomiczne i antyżydowskie. Po­
nownie wyrazimy pogląd, że ferment nie powstał z 
lekceważenia postulatów, lecz postulaty powstały z 
lekceważenia fermentu ogólnego.

Na podstawie nowego rozporządzenia w Niemczech 
członkowie partji rządzącej —  hitlerowcy winni śle­
dzić ogół mieszkańców. Dostanie tedy każdy prawo- 
myślny AO rodzin pod opiekę, musi założyć kartote­
ki i zapisywać wszystko usłyszane, zauważone, pod­
słuchane w telefonach, skopjowane na poczcie i t. d.

Nieszczęśliwy naród! Jakże cenną jest wtedy swo­
boda w innych krajach, gdzie niema, szpiegostwa, 
kartotek...

•fi

Podobno znowu zasiądzie sejm.

by zarazem  być w ielką nau k ą  św iatu . N auki 
te  będą szczególniej ciężkie dla tych , k tórzy  
( tu  p ije  się do p ań stw  liberalnych  Zachodu) 
rozdm uchali i podsycali ogień w k ra ju , gdzie 
ty le palnego m a te r ja łu  leży obok innych m a- 
te rja łó w , z n a tu ry  zda je  się przeznaczonych, 
by  ogmiowi się oprzeć..."

Jak b y  „zachow awcze m ocarstw a", k tó rych  
polityki M ettern ich  był rzecznikiem , ze sw ej 
s tro n y  n ie podsycały i w sp ierały  pow stan ia 
karlistów .

„N au k a  dla św ia ta" . W idzim y dziś, ja k  
um iał skorzystać z niej „ św ia t" , ja k  ko rzysta  
H iszp an ja  z dośw iadczeń w łasnych.

Toczące się koło historji...

N ie bez sm utnej zadum y p a trzy  się h is to ­
ryk , n a  toczące się w H iszpan ji koło h is to rji. 
M istrzyn i życia... Cóż z je j  p rzestró g  i w ska­
zań. N ad  dośw iadczeniam i je j i naukam i, 
p rzew ala  się w ezbrany  strun rień  in stynk tów  i 
nam iętności ludzkich, a znosząc tam y, roznie­
sione przez m yśl i przez zm ysł sam ozacho­
waw czy społeczeństw , try u m fa ln ie  od tw arza  
sobie s ta re  kory to , rw ie  ziemię w szaleńczem  
upojeniu  i n iesie radośn ie  zagładę.

*

W osiemnastą rocznicę.

O siem naście la t m ija  od epopei lw ow skiej. 
M iasto kresow e, k tó re  ty lok ro tn ie  było p rzed­
m urzem  R zeczypospolitej i k a r ty  sw ej h isto ­
r j i  znaczyło złotem i głoskam i najw iększych  o- 
f ia r  p ro  p a tr ia , m usisło —  u w stępu  odrodzo­
nej ojczyzny —  przebyć jeszcze jedńą, może 
na jk rw aw szą , próbę. W ytrzym ało  ją , choć po­
lała  się obficie k rew  dzieci - bohaterów , choć 
dni i tygodnie up ływ ały  bez cienia nadziei. 
Zwyciężył polski A lcazar.

N ie znalazło się jeszcze w ielkie pióro, któ- 
reb y  lwowskie boje zaklęło —  ja k  n a  to  za­
s łu g u ją  —  w  now oczesną Iljadę . A le potężny 
epizod zapału i m iłości ojczyzny pow iał sze- 
rokiem  tchn ien iem  przez tw órczość współcze­
sną, w yw ołując w  n iej obrazy  o najw yższem  
napięciu uczuć.

P rzytoczym y tu , z okazji rocznicy lwow­
skiej, cudzoziemca. F ran ek  L. Schoell p isał 
w  sw oim  czasie w  „L ’E u ro p e  C en tra le” o po­
wieści I. Pannenkow ej p. t .  „W ięzy” , jako  o 
dziele „kobiety  w ielkiego serca” , k tó re j in ­
ne więzy, n ie te , k tó re  nada ły  ty tu ł  powieści, 
ale te , k tó re  ją  łączą ze Lwowem, „n ad a ją  
specja lną w arto ść  te j  książce, k tó ra  je s t  
przedew szystk iem  dziełem w iary , podziwu 
i m iłości” .

Cudzoziemiec przypom ina genezę sp raw y : 
„P ierw szego listopada 1918 r„  n a  k ilka 

tygodni przed  końcem  w ojny n a  zachod­
n im  froncie, m ieszkańcy Lwowa, budząc 
się, zobaczyli w szędzie patro le  uk ra iń sk ie  
i u k ra iń sk ie  sz tan d a ry : to  w ładze poli­
tyczne i w ojskow e m s tr ja c k ie  w ydały 
tym  now ym  panom  klucze arsenałów  i p ra ­
w a suw erenności.

Cała polska ludność pow stała. T a jn e  o r­
ganizacje  polityczne zgrupow ały się pod 
kom endą płk. Czesław a M ączyńskiego. 
Stw orzono w net pierw sze w ysepki oporu. 
W krótce odzyskano p iłow e śródm ieścia 
dzięki b o h a te rs tw u  m ieszkańców, „y  com- 
p r is "  —  podkreśla  Schoc 11— kobiet i cz te r­
nasto le tn ich  uczniaków...

T en  to  epizod, ściśle au ten tyczn ie  po­
d e jm u je  w  o s ta tn ie j części swej powieści 
Irena Pannenkowa”.
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Historia magistra vitae
Niedaw no ukazały  się w  „Odnow ie” pod 

nagłów kiem  „Z daw nych dobrych czasów” 
w y ją tk i z k lasycznej p racy  A lb e rta  V andel’a
0 konsulacie B onapartego, dowodzące s ta re j 
praw dy, że n iem a n ic  nowego pod słońcem,
1 że w szystko  się pow tarza. M am y obecnie 
przed sobą poszczególne rozdziały z k ap ita l­
nego dzieła w ielkiego h is to ry k a  i p isarza  Lou­
is M adelin‘a o Napoleonie, będącego w o p ra ­
cowaniu. Rozdziały w ybrane u k azu ją  się od 
pew nego czasu w znanym  dw utygodniku „Re- 
vue des deux m ondes” . O statn io  ogłoszone 
tam  ustępy , poświęcone „w spinaniu  się wzwyż 
B onapartego“ _ (1‘ascension de B o n ap a rte ) , za­
w ie ra ją  uw agi bardzo podobne do tych , jak ie  
zn a jd u jem y  w p racy  V andel’a. Doświadczo­
ny  au to r, p a trząc  okiem  współczesnego ob­
se rw ato ra  n a  p an u jący  dziś chaos polityczny 
i św iatopoglądów  w  Europie, n iew ątpliw ie w 
m yśli w ciąż porów nyw ał ówczesne czasy z o- 
becnem i. To też i w spółczesny polityk śm ia­
ło m oże b rak u jące  m u dośw iadczenie w łasne 
uzupełniać fak tam i i w ypływ ającem i z nich 
w nioskam i, zaczerpniętem i z dzieła znakom i­
tego au to ra  francuskiego . J e s t  ono praw dzi­
w ą k ry n icą  głębokiej w iedzy obyw atelskiej 
i dziejow ej, udostępnionej czytelnikow i prze­
ślicznym  stylem , k tó rego  może m u pozazdroś­
cić najlepszy  tw órca poryw ających  powieści.

Gdy nie dało się przedłużyć żyw ota „K on­
w encji” , .chodziło je j  przywódcom  o zachow a­
nie za w szelką cenę w ładzy w  ręku  p e r fa s  
e t nefas, o niedopuszczenie do uczciwych wol­
nych w yborów , o „unieszkodliw ienie" opinji 
publicznej. Ich m yślą  przew odnią było u trzy ­
m anie reg im e’u, uniknięcie zem sty  ludu za 
g rzechy  rew olucji, zapew nienie trw ałości tłu ­
s ty ch  posad i tw orzenie fik c ji przedstaw iciel­
stw a narodow ego dla zam ydlenia oczu k ra jo ­
wi i zagranicy. Podpory reg im e’u s ta ły  się, 
ja k  m ówił lud, „now ą szlachtą, dziesięciokrot­
nie bardziej m u n ien aw istn ą  od d aw n ej” . 
H ulank i, trw o n ien ie  g rosza  publicznego, bez­
karność p rzestępstw  ludzi usy tuow anych  cha­
rak te ryzow ały  owe rządy  ludzi, zasłużonych 
dla rew olucji” .

N a sk u tek  o rdynacji w yborczej, w ym yślo­
nej przez K onw encję dla zapew nienia w ięk­
szości „podporom  rew olucji” , nowe „rady  u- 
staw odaw cze” tylko w jednej trzeciej sk łada­
ły się z praw dziw ych przedstaw icieli opinji 
publicznej. W zględem  kandydatów , naznaczo­
nych przez K onw encję, w yborcy bądź w strzy ­
m yw ali się od głosow ania, bądź, gdzie mieli 
do w yboru  kilku, głosowali n a  najum iarko - 
w ańszych z pośród rew olucjonistów . • O party
0 ta k ą  „w iększość” rząd  odtąd  był jedyn ie 
kliką, kurczowo trz y m a ją c ą  się w ładzy w brew  
woli narodu i w sk u tek  tego niezdolną do w y­
konyw ania m isji... w yznaczonej, ja k  się zda­
wało, now em u rządow i: odrodzenia m oralnie
1 m a te r ja ln ie  k ra ju  przez pogodzenie obyw a­
teli.

Jako  „rząd  w alki” , ja k  przyznał sam  B ar- 
ras, był on skazanym  —  wręcz przeciw nie -— 
na pogłębienie jeszcze „ lin ji podziału" pom ię­
dzy F rancuzam i... zaabsorbow any w alką ze 
stronn ictw am i, k tó re  w szystkie, niezwłocznie, 
przeszły przeciw  niem u do a tak u , m usiał on 
nieszczęsny k ra j coraz bard z ie j pozostaw iać 
sm utnem u losowi staczan ia  się ku przepaści. 
Zm uszony rów noczenie bić prawicę..., s ta ra ­
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ją c  się o swój odw et, oraz lewicę..., dążącą do 
narzucen ia  się ze sw ej stro n y , rząd tak i po­
zostać mUsiał n iesta łym  i zm uszonym  do gnę­
bienia w rogów  z p raw ej i lewej strony , sk ła­
niał ich w szystk ich  do szukan ia „m ściciela”.

Zdaniem  M adelin rządy  kliki, w jak ie  zwy­
rodniała pozbawiona w szelkich ham ulców  de­
m okrac ja , sp rz y ja  tęsknocie za jednoosobo­
w ym  zbaw cą” , zdolnym  do s tan ia  się „odnowi­
cielem ” . Po kilku m iesiącach tak iego  rcg im e’u. 
okazało się, żc p raw ica „pow alona poniesioną 
k lęską” , znakom icie m iała sko rzystać  z walki, 
ja k ą  w ydała rządow i lewica, „sprzym ierzona 
z owymi kom unistam i pierw otnym i, organizo­
w anym i przez try b u n a  G racchusa B eb eu fa . 
R ep resje  rządowe, stosow ane w te j walce, 
„dokończyły dzieła uczynienia ty ch  ludzi nie­
p rzejednanym i w rogam i, k iedy  rów nocześnie 
ro jaliści, k o rzy sta jąc  z niepopularności rządu, 
podnosili głowy i przygotow yw ali, u rab ia jąc  
k ra j, g ru n t pod następ n e  w ybory” . Powodze­
nie dem agogów  sk ra jn y ch  było głów nie sk u t­
kiem  fa k tu ;  że „zby tek  bezczelny, jak im  o ta ­
czali się nowi władcy, zanadto  k o n tras to w ał 
z nędzą ludu, by nędza ta  nie dem oralizow ała 
duxha î  serca". M nóstwo oportun istów  i reak ­
cjon istów  w  otoczeniu rządowców oburzało 
s ta ry c h  rew olucjonistów . „Sześć m iesięcy po 
dojściu  do w ładzy nowego rząd u  o p in ja  pu­
bliczna w idziała jasno , że nie będzie on trw a ł 
długo” , że albo dojdzie do przyw rócenia an­
cien reg im e’u, albo do „konw ulsji, m uszących 
doprow adzić do w yłonienia się owego „n iezna­
nego” , k tó rego  n iek tó rzy  ju ż  poszukiwali. 
W szyscy jed n ak  byliby bardzo zdum ieni, gdy­
by im  wówczas k toś powiedział, że ty m  n ie­
znanym  je s t  pew ien m ały  generał...” .

I  w  w ojsku nie było lepiej. N a najw yższe 
stanow iska wyznaczono generałów  polityku- 
jących , zasłużonych nie ty le  n a  froncie, ile na 
ty łach , generałów  „w ojny  dom ow ej” . N ajlep ­
si dowódcy byli system atycznie pom ijan i, 
usuw ani, lekceważeni. W iększość ich potem  
przylgnęła do Napoleona, ja k  do zbawcy, bo 
on dopiero przyw rócił p ierw szeństw o fachow ­
ców i zasługi osobistej. S trac iła  jed n ak  F ra n ­
c ja  w  ty m  okresie w  sile w ieku tak ich  dowód­
ców ja k  M oreau, k tó ry  m am ie  zginął na em i­
g rac ji, ja k  P ichegru , k tórego  udusił „niew y- 
śledzony sp raw ca” , ja k  Hoche, k tó ry  nie m ie­
czem lecz sercem  zdobył W andęję.

I ro n ja  losu chciała, że ten  sam  N apoleon, 
k tó ry  w  r. 1800 rozpędzeniem  nieudolnego 
i n ie odzw ierciadlającego oponji publicznej 
parlam en tu  ocalił F ra n c ję  i zapew nił je j 14 
la t niezrów nanej potęgi i chw ały, opartych
0 praw orządność, o d y k ta tu rę , uzasadnioną 
powszechnem , słusznem  zaufan iem , —  w  1815 
r. kapitu low ać m usiał przed w rogam i z powo­
du „zd rady" parlam en tu . Dało to  asum pt 
M ussoliniem u do głośnego jego  d ram a tu  „Sto 
dni", k tó rego  m yślą p rzew odnią je s t  w ykaza­
nie, że dem okracja  parl. pow oduje załam y­
w anie się społeczeństw  w  obliczu k a ta s tro fy . 
J e s t  to  tw ierdzenie bardzo względne. Ju ż  re ­
pub likańska R om a w iedziała, że ciężkie czasy 
w y m ag a ją  w ładzy d y k ta to rsk ie j, lecz ty lko 
d rogą  w y ją tk u . W  1815 r. załam ał się —  n a  
sk u tek  b itw y  pod W aterloo —  sam  Napoleon. 
B yła to  w łaśnie chw ila tak a , k iedy n ie wolno 
decyzji zostaw ić —  n a  łaskę głosow ania. Zro­
zum iał to  doskonale w  1918 r. Clem enceau, 
szczery d em o k ra ta  i republikanin , k tó ry  nie 
zaw ahał się rządzić ja k  praw dziw y d y k ta to r
1 tem  nie tylko ocalił F ran c ję , lecz i zapew nił 
je j św ietne  zw ycięstwo. To też i słusznie ge­
nera ł W ładysław  S ikorski w sw ojej o sta tn ie j
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książce o w ojn ie przyszłości podkreśla ko­
nieczność w yposażenia rządu  n a  okres w ojen­
ny^ w  tak ie  pełnom ocnictw a k onsty tucy jne , 
k tó reb y  zapew niły m u m ożność au to ra ty w n e- 
go rządzen ia w chw ilach, w ym agających  za­
w ieszenia p lenarnych  obrad parlam en tarnych . 
Rzecz jasn a , że w  każdym  w ypadku a u to ry ta ­
tyw ne rządzenie w ym aga zau fan ia  narodow e­
go, oparcia o opinię publiczną.

W ielka rew olucja fran cu sk a , w prow adza­
jąc  na  m iejsce m o n arch ji abso lu tnej —  dem o­
krac ję , w padła bardzo prędko  w zasadniczy 
błąd, k tó ry  na  długo zaciąży n a  w szystk ich  
praw ie dotychczasow ych rządach  dem okra­
tycznych  k o n ty n en tu  europejskiego. Z am iast 
podziału władz dem okracji klasycznej nad  rzą­
dzącą, ustaw odaw czo - k o n tro lną  i sądową, 
w prow adziła —  d y k ta tu rę  p arlam en tu . P ro ­
w adzić to  m usi zawsze do rządów  kliki czy 
klik. Tylko n aw ró t do owego podziału władz 
zapewnić może „pow rotnej fa li” dem okracji 
obecnie powodzenie w społeczeństw ie z nowo- 
czesnem  jedynow ładztw em .

Św iat pracy
W ALKA O ZASIŁKI.

Już nie o zarobki w  niektórych gałęziach przemy­
słu państwowego walczą robotnicy, ale o zasiłki. 
Akcję taką podjęli robotnicy farbyk tytoniowych  
i spirytusowych, domagając się po 100 złotych na 
niezbędne zakupy zimowTe, których z normalnych za­
robków nie są  w  stanie zaspokoić. Ma to być jedno­
razowa bezwzrotna danina państwowa na rzecz ro­
botników. D la poparcia swych żądań w  fabrykach tej 
branży w  W arszawie, Krakowie, Radomiu, Łodzi, 
Oświęcimiu, Starogrodzie, Lwowie i W innikach w y­
buchł półgodzinny strajk demonstracyjny.

SĄ  I TAK IE FABRYKI.

Licząc się z trudnemi warunkami bytu robotników, 
dyrekcja fabryki „Elektryczność” w Ząbkowicach 
zdecydowała przyjść im na zimę z pomocą. W  w yni­
ku pertraktacyj z delegatam i robotników dyrekcja  
tej fabryki podwyższyła zarobki o 5% i umorzyła 
pożyczki, udzielone na zakup ziemniaków na zimę. 
A le to nie jest przedsiębiorstwo państwowe.

NIEZW YKŁY POWÓD DO STRAJKU.

W Łodzi oprócz wielkich zrzeszonych zakładów  
przemysłu włókienniczego istn ieje w iele drobnych 
fabryk, zatrudniających po klikunastu lub naw et kil­
ku robotników. W łaściciele tych fabryczek nie stosu­
ją  się do przepisów obowiązujących przemysł, nie za­
w ierają z robotnikami umów zbiorowych i t. p., jed­
nem słowem prowadzą system  produkcji rabunko­
wej. Z temi fabryczkam i w alczą nawet w ielkie za­
kłady przemysłowe. Praca w  tych fabryczkach pro­
wadzona jest w okropnych warunkach, zwłaszcza 
zimą, gdyż sale są  nieopalane i robotnicy pracują 
w kożuchach i baranich czapach. W celu zmuszenia 
w łaścicieli tych zakładów do opalania sal w  kilku­
nastu tego rodzaju zakładach wybuchł strajk oku­
pacyjny. 1

ILE WYPŁACONO ZASIŁKÓW.

W ciągu 9 m iesięcy r. b. w obrębie całego państwa  
wypłacono zasiłki dla bezrobotnych w  ogólnej sumie 
30.313.318 zł. Z tego Zakład Ubez. Społ. wypłacił 
pracownikom umysłowym 8.076.891 zł. a Fundusz 
Pracy bezrobotnym robotnikom 22.236.427 zł.

J. J.
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P aństw ow a Rada O św iecen ia Publicznego
N iedaw no doniosły dzienniki, że p ro f. Świę- 

tosław ski zam ierza w  najb liższym  czasie zwo­
łać posiedzenie „P aństw ow ej R ady Oświece­
n ia  Publicznego". W arto  więc zastanow ić się 
n ad  zadaniam i, składem  osobowym i przyszło­
ścią  te j in s ty tu c ji. S tw orzył j ą  w 1932 r. J a ­
nusz Jędrzejew icz, by w ytw orzyć fikcję , że 
ustaw y  o u s tro ju  szkolnictw a i szkołach ak a­
dem ickich przeszły przez f i l t r  dyskusji kom ­
peten tnych  fachowców . Sam  pom ysł stw orze­
n ia  tego rodza ju  in s ty tu c ji je s t  n iew ątp liw ie 
słuszny. T rzeba społeczeństw u bowiem  dać 
m ożność w ypow iedzenia się w  sp raw ach  w y­
chow ania i szkoły, trzeb ab y  obok głosu adm i­
n is tra c ji  szkolnej i s fe r  nauczycielskich m og­
ły znaleźć odbicie zap a try w an ia  w ielkich to ­
w arzystw  ośw iatow ych, przedstaw icieli n au ­
ki, zrzeszeń rodzicielskich, w szystk ich  r u ­
chów ideowych, k tó re  p row adzą p racę  ośw ia­
tow ą, teoretyków  - pedagogów , publicystów , 
in tere su jący ch  się tem i zagadnieniam i. R ada 
O św iecenia Publicznego, k tó rab y  się s ta ła  w y­
razem  o p in ji tych  sfer, m ogłaby odegrać do­
n iosłą rolę w  ksz ta łto w an iu  polskiego szkol­
n ictw a. N iestety , m yśl w  zasadzie słuszna., w 
w ykonaniu  została całkow icie spaczona. U sta ­
w a bowiem  z 25 p aździern ika  1932 ta k  była 
pom yślana, że R ada Ośw. Publ. s ta ła  się nie 
w yrazem  przekonań  kół fachow ców  n a  sp ra ­
w y szkolne, lecz czemś w  ro d zaju  urzędnicze­
go „b e ira tu "  p an a  Jędrzejew icza. Zaciążył na 
n iej fa k t  zbyt icznego udziału przedstaw icie­
li ad m in is trac ji szkolnej. Jeśli bowiem  w 
skład  je j  wchodzą podsekretarze, dy rek to ro ­
wie d ep a rtam en tó w  m in is te rs tw a  ośw iaty, 
wszyscy k u ra to ro w ie  okręgów  szkolnych, to 
n ic dziwnego, że w p ierw szym  składzie R a­
dy O św iecenia 27%  osób stanow ili sam i 
przedstaw iciele  ad m in is trac ji szkolnej. Jeśli 
się zaś doda, że ośm iu znaw ców  zagadnień  oś­
w iatow ych m a  praw o zaprosić  m in is te r  zupeł­
nie wedle w łasnego uznan ia  —  a w p ierw szej 
radzie  byli n im i sam i członkowie „Z rębu" 
(E h ren k reu tz , C zerny oraz  W ałek - C zerne­
ck i), że dalej m in is te r  m a p raw o dokonywać 
sw obodnego w yboru in sty tu cy j i zrzeszeń, 
k tó re  m a ją  delegow ać przedstaw icieli, to  ja -  
snem  się stan ie , że skład R ady był ta k  dobie­
ra n y  przez Jan u sza  Jędrzejew icza, by z je d ­
n ej s tro n y  w ytw orzyć pozory w spółpracy ze 
s fe ram i fachow ców , z d ru g ie j, by  stw orzyć 
ciało, k tó reb y  posłusznie przy ję ło  w szystkie 
przedłożenia rządow e. P rzyczem  in icjatyw ę 
R ady zgóry  skrępow ano tem , że w edług p a­
ra g ra fu  2 w spom nianej ustaw y, m a ona za 
zadanie tylko rozw ażanie ty ch  zagadn ień  i 
p ro jek tó w , k tó re  je j przekaże m in is te r  W. R. 
i O. P . D la uzupełn ien ia w a rto  dodać, że w 
przeciw ieństw ie do licznego udziału b iu ro k ra ­
cji szkolnej P olska A kadem  ja  U m iejętności, 
m a praw o delegow ania tylko jednego p rzed ­
staw iciela. C zterech rek to rów  szkół akadem i­
ckich pow ołuje się narów ni z cz terem a p rzed ­
staw icielam i Zw iązku N auczycielstw a Pol­
skiego. N auczycielstw u zaś szkół średnich, 
w yznaczyła u s taw a  tylko 3 m iejsca. N ic dziw ­
nego, że ta k  skonstruow ana R ada O świecenia 
Publicznego n ie odegrała  w iększej roli w ży­
ciu szkoły polskiej. D w a ty lko razy  bodaj, 
m niejszość R ady  zdaw ała sobie sp raw ę z 
isto tnych potrzeb  ośw iaty  polskiej. Raz, gdy 
przedstawiciele szkół akadem ickich potępili

energicznie p ro jek t nowej u staw y  o szkołach 
akadem ickich, d ru g i raz , gdy w r. 1935 prof. 
S tan isław  E s tre ic h e r i p ro f. B ogdan N aw ro- 
czyński poddali rzeczowej k ry ty ce  p ro g ram y  
przyszłych liceów ogólnokształcących. Poza- 
tem  R ada s taw a ła  się bądź odskocznią dla w y­
g łaszan ia paneg iryków  pod adresem  wielkich 
„ re fo rm a to ró w "  ze s tro n y  usłużnych u rzędn i­
ków, bądź try b u n ą  dla n iety le wesołych ile 
raczej sm utnych  ze względu n a  swój poziom 
elukubracyj „an ty b e lfersk ich "  K adena.

W ielkie problem y ośw iatow e Polski współ­
czesnej —  załam anie powszechności naucza­
n ia  i grożąca fa la  analfabetyzm u, bezrobocie 
w śród nauczycieli —  nie znalazły w yrazu  na 
posiedzeniach Rady, a gdy n aw et nieliczni 
niezależni członkowie usiłow ali je  poruszyć, 
gubiły  się gdzieś n iepostrzeżenie w  różanej 
wodzie urzędow ego op tyn rzm u . W  tych  w a­
ru n k ach  o p in ja  publiczna m ało zw racała u- 
w agi na  posiedzenia Rady. Głos je j n ie  za­
ciążył w  niczem  n a  uksz ta łtow aniu  rzeczyw i­
stości szkolnej. Tylko dow cipnisie używ ali so­
bie coniem iara na  tem a t „paropu".

O statn io  rozporządzenie prof. św iętosław - 
skiego w ydane w  październ iku  1936 r. słusznie 
całkiem  zwiększyło liczbę rek torów  szkół ak a­
dem ickich do 6-u, nauczycielstw a szkół śred ­
nich do 4, w prow adzając rów nocześnie 3 
przedstaw icieli zw iązku m iast, pow iatów  i 
gm in w iejsk ich  oraz przedstaw iciela A ka­
dem  j i N auk  Technicznych i Polskiej A ka- 
dem ji L ite ra tu ry . O ile p rzyk lasnąć należy 
zw iększeniu liczby przedstaw icieli szkół ak a ­
dem ickich, w prow adzeniu re p rez en tan ta  Aka- 
dem ji N auk Technicznych, pow iększeniu (n a­
zb y t m ałem u!) liczby nauczycieli szkół śred ­
nich, o ty le  pom ysł, w prow adzenia p rzed sta ­
w iciela PA L -u  budzi n a jd a le j posunięte za­
strzeżenia. O brady  PA L -u nad p rogram am i

P ostępy upowszechnienia w łasności 
w  praktyce .

W  dw óch poprzednich  a rty k u łach  rozw a­
żyliśm y podłoże socjologiczne upow szechnia­
n ia  się w łasności i podstaw y techniczne tego 
procesu. Jakże p rzedstaw ia  się ta  sp raw a w 
p rak ty ce?  Czy upow szechnienie w łasności ro ­
bi w  p rak ty ce  postępy  i ja k ie  są te j tenden­
cji p rze jaw y ?  Otóż n iew ątp liw ie  proces ten  
postępu je  n ap rzód  i w idać to  n iezm iern ie  w y­
raźn ie  w szeregu dziedzin.

T ak  więc np. w  ro ln ictw ie. N ie je s t  a rg u ­
m entem  n a  rzecz upow szechnian ia się w ła­
sności re fo rm a  ro lna, w w yniku  k tó re j w ięk­
sze g ospodarstw a ro lne dzielone są  n a  małe. 
N ie je s t  dlatego, że proces, odbyw ający  się 
pod przym usem , n ie  może św iadczyć o tym , 
że n a tu ra ln e  tendencje  gospodarcze idą  w 
ty m  sam ym  k ierunku . Jednakże rozpadan ie 
się la ty fund iów , p a rce lac ja  w iększych gospo­
d a rs tw  n a  g ospodarstw a chłopskie m iały

') Poprzednie artykuły w n-rze 12 i 13.

polonistyki w r. 1933 były dowodem, że pro­
blem y życia szkolnego są  w iększości naszych 
akadem ików  całkowicie obce. Czy pan M ini­
s te r  zam ierza powołać K adena czy Rzym ow­
skiego? N aw et jed n ak  w całości ko rzystne  
rozporządzenie prof. św iętosław skiego nie 
u ra tu je  R ady Oświecenia Publicznego w 
opinji społeczeństwa. Tu trzeb a  g run tow nej 
zm iany, a n ie  półśrodków.

N asuw a się tu  ana log ja  z dzisiejszym  se j­
mem. T ak, ja k  jego obrady  nie budzą żadne­
go w  społeczeństw ie oddźw ięku z powodu o r­
dynacji w yborczej, k tó ra  dała całkowicie 
skrzyw iony obraz społeczeństw a, tak  i sposób 
pow oływ ania i doboru członków R ady Ośw. 
Publ. sp raw ił, iż nie odzw ierciad la ją  się w 
n iej is to tne  p rzekonan ia  społeczeństw a, a  w 
szczególności kół fachow ców  na sp raw y  szkol­
ne. D latego w yda je  się nam , że zw ołanie R a­
dy Ośw. Publ. w  danym  je j składzie byłoby 
dziś krokiem  zupełnie chybionym . T rzeba z 
n ie j uczynić o rgan  fachow ców , a n ie  b iu ro ­
k ra c ji  szkolnej. B y w ysłuchać głosów k u ra to ­
rów  czy dy rek to rów  d ep a rtam en tu  n ie  trz e ­
b a  zwoływ ać posiedzeń R ady Ośw. Publ. T yl­
ko w tedy  m oże R ada stać  się in s ty tu c ją  nad  
w yraz pożyteczną, jeśli zm ieni się je j  skład, 
jeśli w e jd ą  do n iej w  należy tej p roporcji 
p rzedstaw iciele nauki, zrzeszeń rodzicielskich, 
w ielkich to w arzy stw  ośw iatow ych i ruchów- 
ideowych, k tó re  p row adzą p racę  ośw iatow ą. 
T rzeba z n iej uczynić te ren  swobodnego ście­
ra n ia  się op in ji społeczeństw a i kół fachow-- 
ców pedagogicznych, a n ie przybudów kę b iu ­
rok ra tyczną . Bo nowego życia w  dotychcza­
sowy skład R ady Ośw. Publ. n ik t nie p o tra ­
fi tchnąć. Z anad to  ciąży n a  n ie j e ra  „ jędrze- 
jew iczyzny", członkowie tego  typu , co K arol 
M akuch, K aden. Jah o d a  - Żółtowski, S te fan  
D rzew iecki, czy S tan isław  M achow ski nie do­
dali in s ty tu c ji au to ry te tu  w  oczach społeczeń­
stw a. Odcięcie się od „jędrzejew iczyzny  na  
ty m  te ren ie  dałoby się przeprow adzić bez żad­
nego w strząsu . T rzeba, by „p a ro p "  p rzesta ł 
n im  być.

m iejsce i u n as  i gdzieindziej rów nież w te ­
dy, k iedy  n ie  działał p rzym us p raw n y , k ie­
dy naw et, p rzeciw nie, w iększa w łasność 
ziem ska rozporządzała znacznem i wpływam i 
połitycznem i w  przeciw ieństw ie do m ałej 
w łasności, k tó re j em ancypacja  po lityczna w 
Polsce je s t  z jaw isk iem  zaledw ie k ilk u n astu  
o s ta tn ich  lat. W  całym  szeregu k ra jó w  za­
nik la ty fund jów , a naw et zanik w iększych 
gospodarstw  folw arcznych  odbył się w d ro ­
dze procesu n a jzu p e łn ie j sam orzutnego, bez 
dzia łan ia  żadnego p rzym usu  praw nego.

W skazuje to, że upow szechnianie się w ła­
sności w  dziedzinie ro ln ic tw a m a  c h a ra k te r  
najzupełn ie j n a tu ra ln y , co je s t  tem  bardziej 
godne uw agi, że gospodarstw o  folw arczne 
m a n iew ątp liw ie  pod w ielom a w zględam i wy­
ra ź n ą  przew agę techniczną, w y n ik a jącą  n ie­
ty lko z w iększej w iedzy fachow ej k iero w n i­
ków  tak ich  gospodarstw , ale przedew szyst- 
kiem  z tego  powodu, że n a  te re n ie  gospodar­
s tw a  folw arcznego opłaca się stosow anie 
różnych m aszyn, k tó re  n ie o p łaca ją  się w go­
spodarstw ie  chłopskiem . D rug im  przykładem  
upow szechnian ia się w łasności je s t  rozw ój
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rzem iosła. B ardzo pouczająca je s t  pod tym  
względem  polska s ta ty s ty k a : w r. 1932 
(t. zw. „dno k ry zy su ” ) ilość p rzedsięb io rstw  
rzem ieślniczych w yniosła 320.517 1), w roku 
1934 —• 329.770 2). I w łaśn ie nie okres w y­
sokiej k o n ju n k tu ry , kiedy egzystencja  każ­
dego n iem al w a rsz ta tu  p racy  —  dużego czy 
m ałego —  je s t  w zględnie ła tw a, św iadczy o 
w alorach  gospodarczych danego ty p u  p rzed­
sięb io rstw a, ale okres kryzysu, okres tru d ­
ności.

Gdy się mówi o drobnych  gospodarstw ach  
rolnych, o w a rsz ta tac h  rzem ieślniczych, j a ­
ko o p rzykładach  ra c ji by tu  i żyw otności 
drobnych p rzedsięb io rstw , n iezm iern ie  czę­
sto spo tyka się a rg u m en t, że są to  u s tro je  go­
spodarcze n iekap ita listyczne , a  sedno s p ra ­
w y tk w i w  tendencjach , jak ie  w ykazu ją  
u s tro je  kap ita listyczne . A rg u m en t ten  jes t, 
naszem  zdaniem , p ły tk i i n iesłuszny. P rzede­
w szystk iem  te  dwie dziedziny m a ją  n iezm ier­
n ie is to tne  znaczenie w gospodarstw ie  naro- 
dowem, za tru d n ia ją  bardzo  w ielką część 
ludności —  w  Polsce np. znakom itą w ięk­
szość. Co zaś je s t  jeszcze w ażniejsze, to 
fak t, że te  u s tro je  gospodarcze is tn ie ją  i roz­
w ija ją  się w spółrzędnie z u s tro jam i k ap ita ­
listycznem u J e s t  to  n iezm iernie is to tn ą  
w skazów ką, że drobny w a rsz ta t i d robna 
w łasność m a ją  całkow icie dostateczne gospo­
darcze podstaw y is tn ie n ia  rów nież w gospo­
darce kap ita lis tyczne j.

P rze jdźm y  jed n ak  do fo rm  n iew ątp liw ie  
kap italistycznych .

Otóż okazuje się, że k o n cen trac ja  t e c h ­
n i c z n a  p rodukc ji czy handlu , b y n a j­
m niej n ie zaw sze pociąga za sobą koncen­
tra c ję  f i n a n s o w ą ,  koncen trację  
w łasności. M am y tu  n a  m yśli, oczywiście, 
spółki akcyjne, spółki z ogran iczoną odpo­
w iedzialnością oraz n iek tó re  spółdzielnie 
(n ie  spożyw ców ). Rzecz p rosta , że, jeśli się 
m a na m yśli nasze polskie stosunki, gdzie ry ­
nek fin an so w y  zn a jd u je  się w  stan ie  p a to ­
logicznym , ak c je  nie przynoszą dyw idendy, 
a k ap ita lizac ja  w ew n ętrzn a  zn a jd u je  się w  
pow ijakach  i ogran icza się do n a jb a rd z ie j 
p rym ityw nych  form , m ów ienie o spółkach 
akcy jnych  jak o  o fo rm ie  upow szechnienia 
w łasności spotyka się albo z w ym yślaniem  —  
u ludzi m niej k u ltu ra ln y ch  —  albo z pobłaż­
liw ym  w zruszeniem  ram io n  —  u ludzi w y­
kw in tnych . A le jeśli rozejrzeć się nieco po 
św iecie i za jrzeć  w łaśn ie  do k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, to  m ożna się bez tru d u  przeko­
nać, że spółki akcy jne i spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością są is to tn ie  fo rm ą  upow­
szechnienia w łasności. Co w ięcej, trzeb a  po­
wiedzieć, że k o n cen trac ja  techn iczna zm usza 
do dekoncen trac ji finansow ej, gdyż w ielkie 
p rzedsięb io rstw a w y m ag ają  ta k  olbrzym ich 
kapitałów , iż n iem a innego sposobu ich sfi­
nansow ania, ja k  odw ołanie się do n a jsz e r­
szych w a rs tw  drobnych kap ita lis tów .

Oczywiście, n ie może być m ow y o tem , aby 
dziesią tk i tysięcy  ludzi z a r z ą d z a ł y  
w ielkiem i p rzedsięb io rstw am i, ale n iew ą tp li­
w ie te  dziesią tk i tysięcy  ludzi p o s i a ­
d a j ą  te  p rzedsięb io rstw a, a  bezpośred- 
dni ich ząrządcy  m uszą się liczyć i z o p in ją  
ty ch  drobnych właścicieli i z tem , aby te  ty ­
siące drobnych ak c jo n a riu szy  m iały  in te res 
w  posiadaniu  akcyj danej spółki, bo inaczej

3) Przedsiębiorstwa posiadające karty rzemieślni­
cze. Jeśli dołączyć przedsiębiorstwa bez kart rze­
mieślniczych ilość tę  należy podwyższyć o ca 50%.

nie może ona liczyć an i n a  dopływ  nowego 
kap ita łu , an i naw et n a  k red y t. J e s t  to  sy­
tu a c ja  m niej więcej analogiczna, ja k  z rządem  
i p arlam en tem  w tych  k ra ja ch , gdzie is tn ie ­
je  p r  a w  d z i w y p a rlam en t i n  a- 
p r a w d ę  odpow iedzialny przed nim  
rząd.

W arto  w spom nieć, że fa k t  upow szechnie­
n ia  się w łasności w  spółkach akcy jnych  do­
prow adził do w ytw orzen ia się specja lnych  
in s ty tu cy j, m ianow icie „ investm en t t r u s t” . 
Są to  spółki, k tó ry ch  zadan iem  je s t  zb iera­
nie drobnych kapitałów , celem lokow ania ich 
v/ p rzedsięb io rstw ach  przem ysłow ych, h a n ­
dlowych, bankow ych, kom unikacyjnych , ubez­
pieczeniow ych i t. d D robny k ap ita lis ta , k tó ­
ry  n ie  może o rjen tow ać się dokładnie w  isto t­
nej w artości zn a jd u jący ch  się n a  ry n k u  w a­
lorów, pow ierza sw oje p ieniądze investm ent 
tru s fo w i (w  fo rm ie  zakupu udziałów  w  t a ­
kiej spółce), k tó ry  za niego dokonyw a loka­
ty , a dysponując odrazu w iększem i sum am i, 
posiada jąc  w y traw n y ch  znaw ców  w dziedzi­
n ie  finansow ej i gospodarczej, może to  uczy­
n ić o w iele ko rzystn ie j, aniżeli poszczególni 
drobni inw estorzy.

Z d a rz a ją  się, n a tu ra ln ie , nadużycia  w spół­
kach akcyjnych , i to  g ru b e  nadużycia. N ad u ­
życia zd a rza ją  się wszędzie. Tego tem atu  
n ie m am y po trzeby  spec ja ln ie  rozw ijać. Tym  
razem  nie trz e b a  już  zaglądać do k ra jó w  k a­
pitalistycznych.

P rze jdźm y  te ra z  do w ielkiej dziedziny ru ­
chu oszczędnościowego.

W  Polsce is tn ie je  w p rak ty ce  w łaściw ie 
ty lko jed n a  fo rm a  oszczędzania, m ianow icie 
w postaci w kładów  w  publicznych in s ty tu ­
c jach  oszczędnościow ych —  P. K. O. i ko­
m unalne k asy  oszczędności —  a  w  m n ie j­
szym  stopn iu  w  bankach . Poza P o lską ta  fo r ­
m a oszczędzania m a jeszcze duże znaczenie 
przedew szystkiem  w  k ra ja c h  środkow ej E u ­
ropy  ja k  Niem cy, Czechosłow acja, A u s tr ja . 
W k ra ja c h  ang losask ich  n a to m ias t s tosun­
kowe znaczenie te j  fo rm y  k ap ita lizac ji je s t 
m niejsze wobec silnego rozw oju innych  fo rm . 
Podkreślić  p rzy tem  w ypada, że ta  fo rm a  
oszczędzania —  w kład  oszczędnościowy —  
w ykazu je  bardzo  dużą odporność n a  zm iany 
sy tu ac ji gospodarczej. N aw et w la tach  b a r ­
dzo ciężkich m ieliśm y w Polsce bardzo  po­
w ażny p rzy ro s t w k ład ó w : od r. 1928 do r. 
1935 w łącznie w kłady oszczędnościowe w 
Polsce w zrosły z 447 m ilj. zł. do 1.331 m ilj. 
zł., t. zn. ze zł. 14,5 n a  głowę ludności do zł. 
39,3.

In n a  fo rm a, z k tó re j k o rzysta  d ro b n a  k a ­
p ita liz ac ja  —  to ru ch  oszczędnościowo - bu­
dow lany. U n as  w Polsce fo rm a ta  jakoś do­
tychczas się n ie  przy ję ła , ale w  w ielu k ra ­
ja ch  dała bardzo pow ażne rezu lta ty , p okry ­
w a jąc  k ra j  ty siącam i m ałych jednorodz in ­
nych dom ków (n ie  należy ty ch  k as  oszczęd­
nościowo - budow lanych m ieszać z naszem i 
spółdzielniam i budow lanem i, opartem i prze­
dew szystkiem  n a  k redycie  ze źródeł publicz­
nych ). Szczególnie w S tanach  Zjednoczo­
nych ta  fo rm a  k ap ita lizac ji rozw inęła się 
bardzo  silnie.

B ardzo in te re su jącą  fo rm ą ruchu  oszczęd­
nościowego je s t  też ubezpieczenie n a  życie, 
in s ty tu c ja  m ało dotychczas u n as  rozw in ię­
ta , a m ająca  z p u nk tu  w idzenia „drobnego 
ciu łacza” , k tó ry  może „n ie zdążyć” sam  za­
oszczędzić ja k ie jś  w iększej sum ki, bardzo du ­
że zalety.

W reszcie —  aby zakończyć ten  przegląd  
fo rm  upow szechniania się w łasności w śród 
na jsze rszych  w a rs tw  społeczeństw a —  trz e ­
ba w spom nieć o loka tach  w ob ligacjach  p ań ­
stw ow ych, kom unalnych, czy przem ysło­
wych, nabyw anych  z is to tnych  nadw yżek po­
nad  w yda tk i konsum cyjne ludności, a  n ie  pod 
przym usem  obow iązku p a trjo ty czn eg o  z 
uszczerbkiem  d la bieżącej konsum eji. Zno­
wu P o lska n ie  je s t  tu ta j  dobrym  przyk ła­
dem, bo, aczkolw iek nasze ob ligacje p aństw o­
we i kom unalne p rzynoszą k ilkanaśc ie  p ro ­
cent rocznie, n ie  m ożna m ów ić o is tn ien iu  sa ­
m odzielnego ry n k u  n a  te  w alory , niezależne­
go od publicznych in sty tu cy j kredytow ych. 
N a to m ias t w  w ielu k ra ja ch , od naszego za­
m ożniejszych, ten  ty p  lokaty  p rzy ciąg a  b a r ­
dzo znaczne k ap ita ły .

Chcem y tu  zw rócić uw agę n a  jedno  zagad­
n ien ie : chociaż tak ie  fo rm y  k ap ita lizac ji f i­
nansow ej ja k  w kład oszczędnościowy, polisa 
ubezpieczenia n a  życie, ob ligacja  są  tylko 
fo rm am i w ł a s n o ś c i ,  niezw iązanem i 
z ja k ą ś  p r o d u k c j ą ,  dokonyw aną 
przez w łaściciela w kładu, polisy czy obligacji, 
to  n iezm iern ie  często stanow ią  w stęp, p rzy ­
gotow anie, w łaśn ie  do działalności gospodar­
czej. Za 100 zł. n ie  m ożna jeszcze założyć an i 
w a rsz ta tu  rzem ieślniczego, an i sklepu, ani 
tem  bard z ie j m ałej fab ryczk i, an i kup ić  m a­
łego k aw ałk a  ziem i. A le juiż p rzy  1.000 zł. 
sp raw a  p rzed s taw ia  się zupełnie inaczej. Ten 
odstęp  m iędzy 100 zł. a  1.000 zł. w ypełn ia 
k ap ita lizac ja  pieniężna, finansow a, w  te j czy 
innej fo rm ie. D latego też je j  rozw ój je s t  n ie­
zm iern ie  w ażny  d la  rozw oju w łasności p ro ­
d ukcy jnej i d la w łasności użytkow ej trw a łe j 
(do m ), je s t  je j p rzesłanką. D latego też  roz­
m ia ry  k ap ita lizac ji finansow ej w sk azu ją  na 
możliwości danego k ra ju  w  dziedzinie tw o­
rzen ia  now ych d robnych w a rsz ta tó w  p ra ­
cy.

ź le  je s t  na to m iast, je ś li k ap ita liz ac ja  f i ­
nan so w a s ta je  się celem sam a w sobie, jeśli 
n ie  doprow adza w łaściciela pieniędzy do 
w łasności w a rsz ta tu  p racy . W ów czas m ożna 
m ów ić o szerzen iu  się „em ery talnego  św ia to ­
pog lądu” . To zależy jed n ak  n ie ty lko i nie 
ty le  od uw odobań poszczególnych ludzi —  bo 
człowiek żyw y naogół m a zaw sze w iększą 
skłonność do ak tyw ności, do tw orzen ia , do 
p racy , niż do bezczynnego u ży tkow an ia  —  ile 
od w arunków , w  jak ic h  w a rsz ta ty  p racy  się 
zn a jd u ją . Jeś li —  ja k  u n a s  np. —  w kład 
oszczędnościowy je s t  spec ja ln ie  pod każdym  
względem  uprzyw ile jow any  (zw olnienie z po­
d a tk u  dochodowego, w yłącznie z pod egze­
kucji p rzy m u so w ej), to  ja s n ą  je s t  rzeczą, że 
is tn ie ją  silne ham ulce, p a ra liżu jące  ten  p ro ­
ces p rzeksz ta łcan ia  się k ap ita lizac ji f in a n ­
sowej w  k ap ita lizac ję  rzeczow ą, w k a p ita li­
zację bezpośrednio  p rodukcy jną .

** *
R ozw ażania nasze zb liża ją  się ku  końco­

wi. Gdy stw ierdz iliśm y, że is tn ie ją  zarów no 
socjologiczne ja k  techniczne p odstaw y  upow ­
szechnian ia się w łasności, że proces ten  w 
sposób n a jzu p e łn ie j n a tu ra ln y  i sam orzu tny  
odbyw a się pow szechnie, pozostaje  nam  za­
stanow ić się, co p ań stw o  m ogłoby zrobić, aby 
ten  proces u łatw ić i poprzeć. T ak  w łaśn ie : 
u ła tw ić  i poprzeć, n a to m ias t n ie  narzucić  ani 
zastąp ić . Bo w  skuteczność tak ich  zabiegów  
n ie w ierzym y absolutnie.

T em u zagadn ien iu  pośw ięcim y o s ta tn i z 
cyklu naszych a rtyku łów  o upow szechnieniu 
w łasności.
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Reportaż — bardzo ważny1)
U kazała  się duża, bardzo s ta ra n n ie  w ydana 

książka pan a  M elchiora W ańkow icza, zaw ie­
ra ją c a  opis w akacy jnej podróży k a jak iem  po 
P ru siech  W schodnich a  w  szczególności po po­
łudniow ych P ru s  W schodnich pow iatach , po 
tych  okolicach, gdzie ro zeg ra ła  się fa ta ln a  
k am p an ja  p lebiscytow a po w ojnie, a  gdzie po­
tem  jeszcze i dotychczas działa i eksterm inu- 
je  ponury  fan a ty zm  niem iecki.

C iekaw a i bardzo ponętnie n ap isan a  książ­
ka W ańkow icza, au to ra  k ilku  reportaży , nie 
je s t  rów na. Oczywiście an i przez chw ilę nie 
będziem y zastanaw iali się, dlaczego uznał za 
w skazane połączenie półdziecinego tonu (roz­
m ów z córką, k tó ra  m u tow arzyszy ła) z re ­
portażem  w ym ierzonym  n a  odleglejszą m etę.

Z tego połączenia w yszedł wielki i w ażny 
rep o rtaż  pełen przem ytniczej techniki. W ięc 
pow iastka przy  ogieńku, więc dowcipem przy  
bufecie, więc cytow anym  w ierszykiem , więc 
zasłyszaną anegdotą, w ięc belletryzow aniem  
fak tó w  przem yca się praw dziw ą treść , p raw ­
dziw ą ;historj.ę P ru s  W schodnich. P rzem yca 
się lekko, ale dosadnie, uw aża się n a  czytel­
nika, aby zanadto  nie skupił się  n a  politycz­
nej s tron ie  obserw acji, p rzew raca się tę  s tro ­
nę i śpieszy dalej do innych  widoków.

To co się odbyw a obecnie w  P ru siech  
W schodnich a  także n a  innych  p rzygran icz­
nych te ren ach  niem ieckich, je s t  niczem■In­
nem , ja k  ty lko karczunk iem  dokonyw anym  z 
rozm ysłem , s ta ran n o śc ią  p rzy  pom ocy m etod 
dobranych  i w ybranych. K arczu je  się polską 
ludność i niszczy ją , aby w krótce gleba po n iej 
zarosła, aby je j po p ro stu  nie było. Oczywiście 
możem y to opisyw ać rozm aitem i sposobam i, 
m ożem y się skarżyć, m ożem y piorunow ać, 
możem y szukać w innych  po obu s tro n ach  g ra ­
nicy, m ożem y wyliczać socjologiczne, gospo­
darcze i inne jeszcze przyczyny, d la  k tó rych  
odpór ludności je s t  słabszy lub siln iejszy, jed - 
nem  słowem m ożem y stw orzyć „ lite ra tu rę  
przedm iotu*1, k tó ra  w ew entualnych  późn ie j­
szych rozrachunkach  jeszcze sw oją  rolę ode­
g ra . Jak iko lw iek  jed n ak  w ybierzem y p u n k t 
w idzenia, podejście lub ogarn ięcie przedm io­
tu  w niczem  tego elem entarnego z jaw isk a  
zm ienić n ie  p o tra fi. Z d ru g ie j s tro n y  społe­
czeństw o polskie w  obecnej sw ojej u s tro jo ­
w ej i o rg an izacy jn e j sy tu ac ji n ie może w pły­
nąć w te j chw ili n a  d ru g i podstaw ow y fak t, 
że m ianow icie rząd  polski n ie  za jm u je  wobec 
te j tak ty k i niem ieckiej stanow iska zdecydo­
w anego, że przeciw nie za jm u je  stanow isko 
chw iejne.

Dlaczego ta k  czyni? J e s t  to  w łaściw ie kwe- 
s t ja  akadem icka, n ie  dowiem y się tego w  te j 
chwili. Dowiem y się później i w ów czas au to ­
m atycznie n as tąp i zm iana n a  lepsze, skończy 
się b iern a  postaw a społeczeństw a polskiego. 
N a tu ra ln ie  m am y ja k  zwykle zaraz  pod ręką 
w yjaśn ien ie , że należy rozróżniać pom iędzy 
stanow isk iem  rządu, a podryw em  reg ional­
nych czynników , krzyżu jących  lepsze zam y­
sły władz cen tra lnych . Często ta k  przem aw ia 
niem iecki u rząd  do sp raw  zagranicznych, tak  
przem aw iał ongiś np. Ł unaczarsk i, gdy zapy­
tyw ano  go o przyczyny pożarów  w szczyna­
nych w cerkw iach  i kościołach n a  te ry to rju m  
R osji sow ieckiej. I nie ty lko  on. D y k ta tu ra

’) M e lch io r W ań k o w ic z : N a  tro p a c h  S m ę tk a . W y ­
d a w n ic tw o : B ib ljo te k a  P o lsk a , W a rsz a w a  1936. S tr .  
366.

sam a k arze  niedociągnięcia, z regu ły  bezsil­
n ą  się  okazuje  wobec przeciągnięcia.

I o przeciągnięciach  dow iadujem y się b a r ­
dzo dużo. S tanow ią najlep ie j udokum entow a­
n ą  część książk i W ańkow icza, na jb ard z ie j 
zbliżoną do oryginału , z k tórego zdjęcie po­
d różn ik  w raz ze sw o ją  m ałą tow arzyszką zro­
bił. I pod ty m  względem  zw ycięstwo odniósł 
praw dziw e. P odał do w iadom ości m nóstw o 
fak tó w  i szczegółów może i znanych, lecz nie 
opisanych ta k  w yraźnie, nie zebranych  razem , 
obok m ap, obok fo to g ra fji, obok ilu s tracy j. 
W szystkie razem  sk ład a ją  się n a  dok ładn iej­
szy, niżbyśm y mogli przypuszczać, tro p  Sm ęt­
ka. Sm ętek, copraw da, n ie d a je  nam  pełnego 
zadowolenia. W  tem  pow ołaniu się n a  Żerom ­
skiego tkw i doza p re tensjonalności, k tó re j 
n iew ątp liw a obecność psu je to, co pozatem  
je s t  bez zarzu tu .

Cóż rob ią  ci M azurzy pod ślepym  butem  
prusk im , ci prześladow ani w b iały  dzień nie 
za politykę, n ie za mowę, nie za w iarę  -— 
lecz poprostu  za oddech, za sam  fa k t is tn ie ­
n ia?  N ic n ie  robią, ży ją  i s ta ra ją  się n ie  dać 
poznać po sobie, że ży ją . N a nich  to bezbron­
nych  i zawsze w  sensie państw ow ym , języko­
wym , n aw e t w yznaniow ym  —  lo jalnych oby­
w ate li w y w arła  sw ą zem stę zbiorow ość n ie­
m iecka za p ie rw o tn ą  k lęską w ojny  św iatow ej. 
Ci N iem cy, k tó rzy  nie mogli zwyciężyć n a  li- 
n ji Z ygfryda , zwyciężali pod Szczytnem  i Ol­
sztynem . F u r ja  z ja k ą  uderzyli po plebiscycie 
na  resztk i M azurów , nie da  się niczem  u sp ra ­
w iedliw ić, jeśli w eźm iem y za p rob ierz  ak tu a l­
ny  s tan  k u ltu ry  europejsk ie j. I darem no by-

J. Malinowski.

Armja narodowa, 
czy zaw odow a?

Olbrzymi rozwój techniki wojskowej nasuwa nie­
którym teoretykom wojskowym wątpliwości, czy 
obecny system  obrony, polegający na armji narodo­
wej, nie staje się już przeżytkiem  i czy nie jesteśm y  
w przededniu ery, w której obrona kraju będzie mu­
siała się oprzeć na armji specjalistów  i zawodow­
ców?

Problem powyższy był już bardzo szeroko oma­
wiany przed kilku laty w całej prasie wojskowej eu­
ropejskiej, a przedewszystkiem  francuskiej i n ie­
mieckiej, z udziałem takich powag wojskowych, jak 
generał von Seeckt, organizator niemieckiej Reichs- 
wehry i b. szef sztabu gen. francuskiego generał De- 
beney. N ajw iększe zainteresowanie powyższym te­
matem zdradzały jednak wojskowe sfery niem iec­
kie. Przez czas dłuższy po pokoju wersalskim, bo 
prawie do 1930 roku, niektórzy wybitni wojskowi 
niemieccy skłonni byli uznać narzucone Niemcom  
przez traktat wersalski wojsko zawodowe, jako jedy­
nie odpowiadające nowoczesnym poglądom na woj­
nę, i uważać je jako nową formę armji przyszłoś :i. 
Najbardziej skrajni zwolennicy armji zawodowej do­
wodzili, iż obecny system  wojny jest apoteozą trzo­
dy, „Trzody Kserksesa i Darjusza” i że dzisiejszego  
żołnierza nie wychowuje się na bojownika, lecz ty ­
siącam i wypuszcza według szablonu. Trzeba wyzwo­
lić się z obecnego system u „narodu pod bronią”. 
Wojna światowa przez masowe rzezie spowodowa­
ła upadek sztuki wojennej i zniszczyła czynnik mo­
ralny w postaci poświęcenia i bohaterstwa. Inne 
argum enty na korzyść armji zawodowej brzmiały 
mniej więcej następująco: przez dobór ludzi i przez

łoby udaw ać, że tego się nie w idziało, nie pa­
m ięta. W  te j chw ili słabsi jesteśm y  od N iem ­
ców n a  tym  (i n ie tylko na tym ) odcinku o 
całą słabość czy niższość naszej um iejętności 
działania , w pływ ania i opisyw ania. Tylko 
ktoś, kto  zupełnie nie zna Niem ców , może 
przypuszczać, że N iem cy nie m ogą być inni, 
że m am y do czynienia ze zjaw isk iem  żywioło- 
wem, z ja k ą ś  bach an alią  g igan tyczną, z 
czemś w  rodzaju  cyklopicznego: „naród  ten  
m usi się w yszum ieć“ . M am y powody p rzypu­
szczać, że ta k  m yśli w ielu A nglików  i że tak  
m yślą n iek tó rzy  F rancuzi. Im  to należałoby 
powiedzieć, że ta k  n ie m yślą  przedew szyst­
kiem  sam i N iem cy. Gdyby chciały, m ogłyby 
zaham ow ać sw oją  n iew czesną zem stę, swój 
szał eksterm inacy jny . Ale n ie  chcą... I zaczy­
na się now y rozdział w  każdej książce o N iem ­
czech n a  W schodzie. I  p o jaw ia ją  się cienie 
tysiącznych o fia r , k tó ry ch  m ogiły stanow ić 
m a ją  m ost pom iędzy sąsiadu jącem i od w ie­
ków narodam i. W książce W ańkow icza... „N a 
tro p ie  Sm ętka", że n iby  zly duch ciągle m acza 
palce w te j niezgodzie, pochód cieniów  otw ie­
r a  K alkste in  s to rtu ro w an y  przez elektora, a 
kończy dziew czyna k ilkunasto le tn ia  „zagin io­
n a"  w w ięzieniu narodow ych socjalistów , 
m łoda chłopka Bubullów na.

P an  W ańkowicz przerobił ogrom ny m a- 
te rja ł, udostępnił go, uskrzydlił i zap ra­
wił ak tualnością . N ie będziem y p rze to  w y­
ty k ać  m u tego, co uw ażaćby m ożna za zbyte­
czne lub niedom ówione, za przesadne lub za—  
ny je s t  ten  reportaż.

M. R.

długie w yszkolenie wojsko zawodowe może osiągnąć 
takie w yżyny doskonałości, jakie nigdy nie będą 
możliwe dla wojska, w którem kontygenty zm ienia­
ją się co roku, a nawet co dwa lata. W ojsko zawo­
dowe zaopatrzone w najnowsze zdobycze techniki 
może w nagłej „druzgoczącej ofensyw ie” obezwład­
nić o w iele siln iejszego przeciwnika, w targnąw szy w 
głąb kraju zniszczyć ośrodki mobilizacyjne i rozbić 
wroga, nim ten zda sobie sprawę z faktycznego sta ­
nu rzeczy. Powyższym  argumentom nie można od­
mówić pewnej słuszności.

Zdaniem przeciwników armji zawodowej, tylko w 
wyjątkowo sprzyjających okolicznościach, przez zu­
pełne zaskoczenie przeciwnika, nieliczna armja „me­
chaniczna” może rozstrzygnąć o losach wojny jed- 
nem drugoczącem uderzeniem. Każde załam anie się  
jej ataku czy też przeciąganie się akcji przez n a ­
tknięcie się na rejony ufortyfikowane, lub też nad­
spodziewany opór oddziałów osłonowych, może krót­
kotrwałe powodzenie zmienić w klęskę. Trzeba p a ­
miętać, że mechaniczna armja kruszeje w walce bar­
dzo szybko i że bez system atycznego zaopatrywania 
uderzenia jej będą słabły z każdym dniem. N ajle­
piej wyszkolona, uzbrojona i najbitniejsza armja pod 
słońcem, zaatakowana z różnych stron przez lic z ­
n iejszego przeciwnika, chociażby gorzej w yszkolone­
go i uzbrojonego, lecz pełnowartościowego pod 
względem moralnym, będzie musiała ulec.

N ajw iększe powagi wojskowe zgodne są w opinji, 
że tylko armja narodowa oparta na powszechnym  
obowiązku służby wojskowej zdolna jest do skutecz­
nej obrony kraju. N ajgorliw si jednak zwolennicy te­
go system u muszą przyznać, że w obecnej dobie w ię­
cej niż kiedykolwiek potrzebni są na wojnie w y­
kształceni zawodowcy, oraz specjaliści. Obrona kra­
ju nie może więc polegać wyłącznie na kontyngencie 
poborowym, lecz „naród pod bronią” musi posiadać

(Dok. na str. 10-ej)



Angielski Pacyfista, 
o ewentualnej wojnie Niemiec 

z Rosją
(K orespondencja w łasna) .

W jednym  z najpow ażn iejszych  dzienni­
ków angielskich , w „T im es" z 24 ub. m iesią­
ca b. r., po jaw ił się znam ienny lis t o tw arty  
wysokiego dosto jn ika  kościoła anglikańskiego, 
dziekana z C an tenbury , H ew le tt Johnson. 
L is t ten  je s t  bardzo znam ienny dla współ­
czesnej o p in ji ang ielsk iej, o ile chodzi o s to ­
sunek tego p ań stw a  do N iem iec; brzm i on w 
sk ró c en iu :

„Po w ojn ie odnosiłem  się do N iem iec b a r ­
dzo życzliwie. Rozum iałem , ja k  głęboko upo­
korzył dum ę niem iecką t r a k ta t  w ersalsk i z 
w szystkiem i jego  konsekw encjam i. Z araz  po 
zaw arc iu  pokoju  udałem  się do N iem iec i 
w spółdziałając z tow arzystw em  „Society of 
F rien d s" , s ta ra łem  się na w szelkie sposoby 
ulżyć ciężkiej doli zwyciężonych. W ym agało 
to  dość dużo odw agi cyw ilnej, gdyż o p in ja  n a ­
szego k ra ju , była dla N iem iec bardzo n ie­
przychylna. D zisiaj w iele zm ieniło się na lep­
sze.

Młodzież n iem iecka przybyw a często do 
naszych obozów letn ich  nad  m orzem , p rzy ­
jaźn i się z m łodzieżą podległych mi szkół w 
C an te rb u ry ; młodzi n aw iązu ją  z sobą p rzy ­
jazn e  stosunki —  n ie  m ożna ju ż  dziś mówić
0 w zajem nej n ienaw iści. Zbliżenie tak ie  m ło­
dzieży dwóch narodów , k tó re  niedaw no z so­
bą walczyły, uw ażam , jak o  zdecydow any p a­
cy fista , za ob jaw  dodatn i i ko rzystny  dla i- 
dei pokoju.

M uszę jed n ak  zrobić pew ne zastrzeżenie. 
Ja k  sobie w ytłum aczą dzisiejsi w ładcy N ie­
miec te  p rzy jazne n a s tro je  angielskiej m ło­
dzieży?

Czas już  wypow iedzieć głośno, o czem od 
dłuższego czasu m ów i się pocichu w różnych 
kołach. W ielu w  A ng lji tw ierdz i, że H itle r
1 jego  doradcy, licząc na neu tra lność  A nglji, 
m ogliby niespodziew anie zaatakow ać Rosję, 
spodziew ając się może pomocy ze s tro n y  A n g ­
lji.
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A r m j a  n a r o d o w a ,  c z y  z a w o d o w a ?
(Dok. ze str. 9-ej) 

także możliwie najliczniejszą kadrę zawodową, skła­
dającą się z zaciągu ochotniczego. D latego też w i­
dzimy prawie we wszystkich państwach europej­
skich dążenie do wzmocnienia swoich kadr zawodo­
wych, w o w iele większym stopniu, niż miało to 
miejsce przed wojną św iatową.

Czy jednak system  ten długo da się utrzymać, 
czy rozwój techniki wojskowej i coraz nowe wyna­
lazki nie wywołają już w najbliższej przyszłości 
przewrotu w dotychczasowej organizacji sił zbroj­
nych? —  Przecież prasa św iatow a stale roztaiza  
przed nami hypotezy wojny chemicznej i bakterio­
logicznej, a nawet elektrycznej, nie mówiąc już o 
krążownikach powietrznych i ruchomych fortecach 
żelaznych. Zdolności w ynalazcze umysłu ludzkiego 
są tak wielkie, technika wojenna kroczy naprzód tak 
szybko, że na każdą niespodziankę w tej dziedzinie 
trzeba być przygotowanym . Zapewne jednak dużo 
czasu upłynie, nim broń chemiczna czy bakteriolo­
giczna potrafi wywrzeć wpływ na zmianę obecnego 
system u; a co się tyczy rozwoju broni mechanicz­
nej, to dopóki w toczącej się obecnie walce pance­
rza z pociskiem ten ostatni wychodzi zwycięsko, do­
póty system  „narodu pod bronią” będzie miał jak- 
największą rację bytu”.

Stosunek  A ng lji do Sowietów, ocena p an u ­
jących  ta m  stosunków , zm ieniły się bardzo w 
o sta tn ich  czasach. M imo w szystko Anglicy 
nie w ierzą, by  S ta lin  p o tra f ił  w yw ołać rew o­
lucję  św iatow ą, pozatem  m a ją  w s trę t do każ­
dego niespodziew anego a taku , k tó ry  zawsze 
u w ażają  za bezpraw ie.

W  raz ie  zbrojnego s ta rc ia  m iędzy R osją  a 
N iem cam i u jaw niłyby  się u A nglików  jeszcze 
inne „ trad y cy jn e  i e lem entarne in sty n k ty " .

Leży w tra d y c ji polityki angielskiej nie 
dopuszczać do rozw oju  nadm iernej potęgi 
któregokolw iek z państw , leżących za k an a ­
łem. Gdy n. p. Napoleon chciał sw oją wolę 
narzucić niety lko F ra n c ji  i spokrew nionym  
ludom  rom ańsk im , ale i. ludom  ra sy  g erm ań ­
skiej, w ystąp iła  przeciw  tem u stanowczo 
A n g lja  i n ie spoczęła, aż N apoleon znalazł się 
na  w yspie Św. Heleny. To sam o było z W il­
helm em  II . W ystąp ien ie A ng lji po s tron ie  
F ra n c ji  i w ciągnięcie w  w ojnę S tanów  Z jed ­
n o czo n y ch /a  więc rów nież anglo-sasów , zde­
cydowało o zw ycięstw ie i upadku W ilhelm a 
II , k tó ry  dążył do stw orzenia w szechniem iec- 
kiego im perjalizm u.

T en  sam  zdrow y in s ty n k t każe A nglikom  
i te raz  przeszkodzić H itlerow i, gdyby chciał 
zaw ładnąć E u ro p ą  w schodnią, w szczynając 
w ojnę z R osją . Gdyby bowiem  Niem cy, p rzy ­
łączyw szy nap rzód  A u s tr ję  i m ając  decydu ją­
cy w pływ  na W ęgry, zdobyły L en ing rad , Mo­
skwę i U k ra in ę  —  stałyby  się w szechw ładną 
potęgą m ilita rn ą , k tó ra  m ogłaby decydować o 
losach E uropy .

O baw a przed tak iem i następstw am i, je ­
stem  o tem  głęboko przekonany —  mówi 
szanow ny a u to r  —  zm usiłaby A nglję  do s ta ­
nowczego w y stąp ien ia  przeciw  Niemcom. 
Z am ilk liby  w tedy  w  A ng lji naw et dzisiejsi 
sym patycy  h itle ryzm u.

W  swoim  czasie —  przypom ia a u to r —  bu­
dow aliśm y olbrzym ie o k rę ty  w ojenne, w yda­
ją c  mil jo n y  fu n tó w  sterlingów , byleby do­
rów nać potędze flo ty  niem ieckiej —  obecnie 
rozbudow ujem y szybko lotnictw o bojowe, by 
dorów nać, a naw et przew yższyć inne p ań s t­
wa. A nglicy nie lub ią w iele m ówić —  nie zno­
szą szum nej, p rzesadnej rek lam y i szerokich 
tea tra ln y ch  gestów . D zia ła ją  w m ilczeniu, lecz 
ich czyny w iększą m a ją  w agę, niż ich zwięzła 
mowa.

żaden , naw et najw iększy  p acy fis ta  angiel­
ski, nie może zam ykać oczu n a  fak ty . Zanim  
N iem cy za a tak u ją  R osję, m uszą sobie dobrze 
przypom nieć w ypadki z roku  1914. W szak i 
w tedy sądzili, że A n g lja  pozostanie n e u tra l­
ną i będzie się obojętnie p rzyg lądała  upadko­
wi F ra n c ji. Z apłacił za to cały św ia t heka- 
tom bam i k rw aw ych  o fia r , m iljony  ludzi w y­
ginęło, m iljony  inw alidów  kalek żyje po dziś 
dzień —  z w ielkim  tru d em  i nakładem  odbu­
dowano te ry to r ja , zniszczone . w ojną. W ojna 
przyszłości byłaby jeszcze s traszn ie jszą  przy  
obecnym rozw oju lo tn ic tw a, b ron i technicznej 
i gazowej —  w szystko to pow inien p rzem y­
śleć H itle r i jego  doradcy, zanim  atak iem  na 
Sow iety sp row oku ją  now ą w ojnę".

O pin ja  dziekana z C an te rb u ry  odpow iada 
poglądom  przeciętnego A nglika. Polecam y je  
rozw adze tych , k tó rzy  usiłują, w yzyskać w 
kołach „w tajem niczonych" o sta tn ie  zbliżenie 
polsko - angielskie dla dalszego zbliżenia się 
Polski do N iem iec i dla uw zględnienia g ru n ­
tu  dla niem ieckiej aw an tu ry  n a  wschodzie.

N .  M.

O D N O W A

L. H E R T Z .
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W  12 n u m e rz e  O dnow y u k a z a ł  się  a r ty k u ł  p ió ra  

p. C y ra n a , k ry ty k u ją c y  m o ją  n o ta tk ę  p o d  ty tu łe m  
„P sy c h o z a  w ła sn e g o  d o m u ” , og ło szo n ą  w  p a ź d z ie r ­
n ik o w y m  n u m erz e  P rz e g lą d u  W sp ó łczesnego . M am  
w ra że n ie , że zachodzi p e w n e  n iep o ro z u m ie n ie , k tó re  
p ra g n ą łb y m  w  m ia rę  m ożności w y ja śn ić . S zanow ny  
k r y ty k  n a  k o ń cu  a r ty k u łu  p isz e : E n e r g j a  zaro b k o w a  
n ie  j e s t  a n i  n a jw y ż s z ą  a n i je d y n ą  e n e r g ją  człow ie­
k a , d a ją c  te m  sa m em  c zy te ln ik o w i do z ro zu m ien ia , 
że p rz ec iw n e  tw ie rd z e n ie  j e s t  k w in te s e n c ją  m ojego  
a r ty k u łu .  M uszę  s tw ie rd z ić , że  n ig d y  n ic  podobnego  
n ie  p isa łem . S ta ra łe m  się  ty lk o  w y ja śn ić , d laczego  
w sp ó łczesn e  po k o len ie  d ą ży  t a k  s iln ie  do w ła sn e g o  
dom u i k w e stjo n o w a łe m  celow ość su b s y d jo w a n ia  te ­
go ru c h u  z p ien ięd zy  p o d a tk o w y ch . C hociaż  s y m p a tje  
ino je  s ą  po  s t ro n ie  lu d z i X I X  w iek u , to  je d n a k ż e  
n ie  w y n ik a  z te g o  b y n a jm n ie j ,  żeb y m  u sp ra w ie d li­
w ia ł e w e n tu a ln e  p o b ie ra n ie  p rz ez  n ich  su b sy d jó w  z 
fu n d u sz ó w  p u b liczn y ch . C a ła  rzecz  p o leg a  n a  tem , 
że ci lu d z ie  n ig d y  n ie  m y śle li o m ożliw ości is tn ie n ia  
ta k ic h  p o d a ru n k ó w  rząd o y /y ch  z p ien ię d zy  p o d a tk o ­
w ych. Z e sk a rb u  p a ń s tw a  ty lk o  u rz ę d n ic y  p a ń s tw o ­
w i w zg lęd n ie  n ie liczn i o trz y m y w a li p e n s je  z a  sw o ją  
p ra c ę . W szy scy  in n i p ła c ili  p o d a tk i  p o trz e b n e  n a  z a ­
sp o k o jen ie  sw oich  sp o łecznych  p o trze b . R o zum ieli ko­
n ieczność  ty c h  p ien ię żn y c h , n a w e t  i często  z życia  
sw o jego  o f ia r ,  n a  rzecz  w sp ó ln o ty , k tó r ą  n a zy w a m y  
p a ń s tw e m . N ie  je s t  to  w y p a d k iem , że n a jb a rd z ie j  
l ib e ra ln e  sp o łeczeń s tw a , j a k  A n g l ja  i j e j  d o m in ja  
o ra z  A m e ry k a , o d zn acza ły  się  n a jw ię k sz ą  m o ra ln o ­
śc ią  p o d a tk o w ą , i że  o b a  t e  p a ń s tw a  b y ły  w  s ta n ie  
w y s ta w ić  m iljo n o w e  a rm je  w y łą cz n ie  z ocho tn ik ó w  
w  czasie  w ie lk ie j w o jn y  e u ro p e jsk ie j .  T o s ą  d w a  n ie ­
ro z łączn e  z ja w isk a . Je ż e li w  m o im  a r ty k u le  p is a ­
łem  w y łą cz n ie  o z a ro b k o w e j s tro n ie  ży c ia  ludzk iego , 
to  d la te g o , że s t r o n a  t a  n a jle p ie j  n a d a y /a ła  s ię  do 
w y ja ś n ie n ia  o m aw ia n eg o  z ja w isk a . N ie  p o tęp ia łe m  
obecnego  p o k o len ia , ch c ia łe m  ty lk o  op isać  je d n ą  ze 
s tro n  je g o  d z ia ła ln o śc i.

N ie  p rz e k o n a ł m n ie  p . C y ra n o  sw oim  op i­
sem  w spó łczesnego  człow deka n a  ło n ie  n a tu ry ,  
o d p o czy w ająceg o  w  sw oim  d om ku  po sw o je j ta k  
u c iąż liw e j a  t a k  n iew d zięczn ej p ra c y  zaro b k o w ej. 
W ą tp ię  m ian o w ic ie , czy lu d z ie  ci w n io są  now e w a r ­
to śc i do w ie lk ie j s k a rb n ic y  d u ch a . P o s tę p  j e s t  w y ­
w o ła n y  w ia r ą  lu d zi w  n ie śm ie r te ln o ść  duszy , w iecz- 
n em  d ążen iem  do z a p e w n ie n ia  je j  szczęśc ia  w  poza- 
g ro b o w em  życiu  i w  w iecznej tę sk n o c ie  za  a b so lu tn ą  
p ra w d ą . D la te g o  c ią g le  now e p rz e d  n a m i p o w s ta ją  
z a g a d n ie n ia  i w z r a s ta  n o w y  n iep o k ó j, k tó ry  o g a rn ia  
ludzkość. C zy to  d y le k ta n c k ie  ro z k o szo w an ie  się  p rz y ­
ro d ą  lu b  z a sk le p ia n ie  się  w! c ia sn y m  k rę g u  p rz y je m ­
ności ro d z in n e g o  w  g ru n c ie  rz ec zy  eg o is ty c zn e g o  
szczęśc ia , m o g ą  być d ź w ig n ia m i p o s tę p u ?  Ś m iem  w ą t ­
pić. P a n  C y ran o  p isz e  „ p recz  z n o m a d y z m e m ” . G dyby 
ludzkość  z a s to so w a ła  się  do  teg o  h a s ła ,  m y  e u ro p e j­
czycy  n ie  z n a lib y śm y  a n i A m e ry k i a n i  In d j i  a n i t a ­
jem n ic  k ra jó w  p o d b ieg u n o w y ch . N ie  w iem , ja k i  s to ­
p ień  ro z w o ju  o s ią g n ę ła b y  w ów czas n a u k a  i życie d u ­
chow e św ia ta .  N ie  p rz y p is u ję  d e cy d u jąc e g o  zn acze­
n ia  życiu  g o sp o d a rczem u . Z d an iem  m o jem  m a  ono 
zn aczen ie  ty lk o  o ty le , że je s t  n a jła tw ie js z e m  polem  
d la  d z ia ła ln o śc i p rz e c ię tn e j je d n o s tk i. Żeby je d n o s tk a  
p rz y n o s iła  k o rz y ść  sp o łeczeń stw u , m u si tw ó rczo  p r a ­
cow ać, m u si sk o n c e n tro w a ć  w szy s tk ie  s iły  i d ać  z sie ­
b ie  to , co m a  n a jle p sze g o . O tóż d ążen ie  do zdoby- 
y /a n ia  środków'- m a te r ja ln y c h  je s t  t ą  s i łą , k tó r a  m o­
że zm u sić  do te g o  w y s iłk u  n a js z e rsz e  rzesze  lu d n o ­
ści. T w ó rcz a  p r a c a  w  ż y c iu  d uchow em , ch o ciaż  bez­
w a ru n k o w o  w a ż n ie js z a , m u si być u d z ia łem  n ie s te ty  
ty lk o  w y ją tk o w y c h  jed n o s te k .

P a n  C y ra n o  k i lk a k ro tn ie  p o d k re ś la , że w  m oim  
a r ty k u le  m ów ię o p sy ch o lo g ji sch y łku . U w ażałb y m  

(Dok. na str. 11-ejj.
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W id o czn y  p o s tę p  ek o n o m iczn y  w  n ie k tó ry c h  p a ń ­
s t w a c h  E u ro p y , w a ln e  zw y c ię s tw o  E o o se v e lta  w  S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch , o g ó lny , choć p o w o ln y , z a n ik  
k ry z y s u  św ia to w eg o  —  z w ró c iły  w re sz c ie  u w a g ę  
i  n a sz y ch  czy n n ik ó w  o d p o w ied z ia ln y ch . Z a c z y n a  się  
n ie śm ia ło  sz u k a ć  p rz y cz y n  d a lszeg o  t r w a n ia  n ęd zy  
p o lsk ie j.  P ism a , k tó re  s ą  w y ra z e m  p o jęć  czy n n ik ó w  
„ p a ń s tw o w o tw ó rc z y c h ” , p o c z y n a ją  co raz  śm ie le j s to ­
so w ać  m ia rę  k ry ty c z n ą  do p rzesz ło śc i.

P isz e  w ięc, ja k b y  p rz y g o to w u ją c  d a ls z ą  a k c ję ,

„.Przeffląd Gospodarczy”:
„ Ś c ie ra ją  s ię  w  sp o łeczeń s tw ie  d w a  od łam y . 

J e d e n , k tó r y t choćby  ze  w zg lęd ó w  ideo lo g icz ­
n y ch , p ra g n ą łb y  z a u ta r k j i ,  k o n tro li  i p la n o ­

w ości u czy n ić  sy s te m  s ta ły ,  i d ru g i ,  k tó ry , 
choćby  z o b aw y  p rz e d  zw y c ię s tw em  teg o  k ie ­
ru n k u ,  c h c ia łb y  j a k  n a jp rę d z e j  z lik w id o w ać  
w sz y s tk ie  o d g ra n ic z a ją c e  n a s  od z a g ra n ic y  r e ­
g la m e n ta c je .”

T o  s ta n  fa k ty c z n y . P o te m  —  sz u k a  się  źdźb ła  
w  o k u  b liźn ieg o  —  g o rz e j,  w  oku  w ła sn e g o  w y p ie ­

lę g n o w a n e g o  d z ie c k a ; p rz ec ie ż  to  p isze  „ Naród 
a Państwo” :

„ Z b iu ro k ra ty z o w a n ie  u rz ęd ó w  i in s ty tu c y j  
g o sp o d a rcz y c h  j e s t  b e z w ą tp ie n ia  o b jaw em , k tó ­
r y  d o m a g a  się  j a k  n a jry c h le js z e g o  u su n ię c ia . 
T y m czasem  w a lk ę  z b iu ro k ra ty z m e m  g o sp o ­
d a rc z y m  to czą  w  te j  ch w ili, n ie s te ty ,  ty lk o  
zw o len n icy  l ib e ra ln e j  i k a p ita lis ty c z n e j  p o lity ­
k i g o sp o d a rc z e j.”

A  n a  to  „Polityka Gospodarcza":
„ Z d a je  się , że p rz e ż y w a m y  obecn ie  m o m en t 

s iln e j k o n c e n tra c j i  n a s t ro jó w  sp o łe cz eń s tw a  
p rzec iw k o  w ręcz  n ie s ły c h a n y m  i w c iąż  p rz y -  
te m  ro sn ą c y m  ro z m ia ro m  n a sz e j b iu ro k ra c ji  
ij d o k u czliw ośc i sy s te m u  b iu ro k ra ty c z n e g o . D o­
chodzi ju ż  do teg o , że „ N a ró d  i P a ń s tw o ” , k tó ­
r y  ze w zg lęd u  n a  sw o je  p o k re w ie ń s tw a  i k o n ­
t a k ty  m ó g łb y  być o b ro n ą  b iu ro k ra ty z m u , p o ­
w ia d a :  „D ość te g o ! ”  D o b rze  j e s t  oczyw iście, że 
(p ism o  to )  z a jm u je  p o s ta w ę  te o re ty c z n ie  an - 
ty b iu ro k ra ty c z n ą ,  źle je s t ,  że p ra k ty c z n ie  n ic  
w  ty m  k ie ru n k u  n ie  ro b i .”

D o w ia d u jem y  się  d a le j  z  „Konjunktury Gospodar­
cze j”, że .n ie  s a m a  b iu r o k r a c ja  j e s t  w in n a . W in ie n  
j e s t  ta k ż e  B a n k  P o lsk i:

„ W p ły w  w kładóW  w  p e w n e j —  i to  p ra w d o ­
p o d obn ie  p rz e w a ż a ją c e j  części, n ie  m ia ł c h a ­
r a k te r u  te z a u ry z a c y jn o  - d e f la c y jn e g o , i o ty le  
d z ia ła ln o ść  B a n k u  s ta n o w iła  c zy s te  tw o rz e n ie  
d o d a tk o w e j s iły  n a b y w cz e j. T w o rze n ie  to  n ie  
z ach o d z iło  je d n a k  w  t e j  m ie rze , w  ja k ie j  B a n k  
P o lsk i w y ró w n y w a ł o d p ły w  w k ład ó w , b ę d ąc y  
je d y n ie  w y n ik iem  p rz e c h o d z e n ia  od je d n e j  p o ­
s ta c i  re z e rw  k a so w y c h  do p o s ta c i  in n e j ,  to  
z n ac zy  od ra c h u n k u  b a n k o w eg o  do o b iegu . T a
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(Dok. ze str. 10-ej).
7.3. w ie lk i b łą d  m eto d o lo g iczn y  w y c ią g a n ie  w n io sk ó w  
n a  p o d s ta w ie  jed n e g o  z ja w isk a . P ra w d o p o d o b n ie  
V- C y ra n o  w y czu ł to  m o je  n e g a ty w n e  s ta n o w isk o  w  
s to su n k u  d o  p rz e c ię tn y c h  o b y w a te li w sp ó łczesn y ch  
sp o łeczeń stw . P isz ą c  m ój a r ty k u ł ,  m ia łe m  w idoczn ie  
m im ow oli w  p a m ię c i m ój a r ty k u ł ,  d ru k o w a n y  w  n u ­
m erz e  1 3 5 /1 3 6  P rz e g lą d u  W sp ó łczesn eg o  pod  t y tu ­
łem  „ P sy c h o lo g ja  sc h y łk u ” . W  a r ty k u le  ty m  s t a r a ­
łem  s ię  dow ieść  n a  z a sad z ie  a n a liz y  ca łeg o  sz e re g u  
p rz e ja w ó w  lu d zk ie j d z ia ła ln o śc i, że je d n a k ż e  z n a j­
d u je m y  się  n a  p o ch y łe j id ąc e j n a  dół. W y ra ź n ie  się  
z a s trz e g łe m , że po m im o  teg o  w ie rzę  w  le p sz ą  p rz y ­
szłość  lud zk o śc i, o b se rw u ją c  w s p a n ia ły  rozw ój śc i­
s ły ch  n a u k . N a  a r ty k u ł  te n  n a w e t p o w o ły w a łem  się. 
w  m o je j n o ta tc e , c h cąc  w sk az ać  n a  łączn o ść  obu  
m oich  p ra c .  Je ż e li w b re w  m o je j w o li c zy te ln ik  źle 
m n ie  z ro zu m ia ł, to  p ro sz ę  o w y ro zu m ia ło ść . Z d a ję  
sob ie  sp ra w ę , że je s te m  człow iek iem , k tó r y  po za  po ­
c z ą tk i  p is a n ia  ju ż  n a p ew n o  n ie  w y jd z ie .

część e k s p a n s j i  k re d y to w e j B a n k u  P o lsk ieg o  
b y ła  z a te m  czy s to  k o m p e n s u ją c a  i z ch w ilą  
p o w ro tu  w k ła d ó w  n a  ry n e k  je j  u n ic e s tw ie n ie  
n ie  sp o w odow ałoby  żad n e g o  k u rc z e n ia  s i ły  n a ­
b y w cze j. W y n ik a  s tą d ,  że w  ty m  z a k re s ie , 
w  ja k im  n ie  odbyło  s ię  to  u n ic e s tw ie n ie  p o ­
p rz e d n ie j  e k s p a n s j i ,  instytucja emisyjna dzia­
łała inflacyjnie.”

Z a w iły  te n  a ta k  sp ow odow ał, j a k  w iad o m o , u su n ię ­
c ie  —  n a  in te rw e n c ję  p re z e sa  B a n k u  P o lsk ie g o  —  
p a r u  osób z  U rz ę d u  K o n ju n k tu r .

D ochodzim y s to p n io w o  do p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o  
sa m o k ry ty c y z m u . J e s t  n im  a r ty k u ł  w  o s ta tn im  n u ­
m erz e  w sp o m n ia n eg o  ty g o d n ik a , „Naród i  Państwo”, 
n a p is a n y  p rz ez  b y łeg o  v ic e m in is tra  s k a rb u  T . L ech- 
n ick ieg o , cz ło w iek a  —

„ k tó ry  p rzez  o s ta tn ie  l a t  o siem  w id z ia ł P o l­
sk ę  n ie ja k o  „z  obu, s t r o n  o k ie n k a ” , k tó r y  ja k o  
k o le jn y  r e f e r e n t  n a jd o n io ś le js z y c h  często  
s p ra w  g o sp o d a rcz y c h  P a ń s tw a , p o n o si sw ó j 
u d z ia ł  w  o d p o w ied zia ln o śc i z a  b łęd y , j a k  ró w ­
n ież  m ożę miećj pew ienj u d z ia ł  z a s łu g i  z ty tu łu  
b łęd ó w  u n ik n io n y c h .”

D e fe ty s ty c z n y  a r g u m e n t  o „ za s łu d ze  z a  u n ik a n ie  
b łęd ó w ” —  p rz y p o m in a ją c y  d u m ę  u c z n ia k a , że p o ­
szed ł do szkoły , choć m ó g ł iść  n a  w a g a r y  —  dow o­
dzi, j a k  m ali* j a k  bezideow i lu d z ie  p o n o szą  o d pow ie­
d z ia ln o ść  z a  o s ta tn ie  l a t a  n a sz e j ek o n o m ik i. O p a rc i 
o „ n ie  r a z s u ż d a t ’ ” m o n o p a r t j i ,  p o d e p ta w sz y  k o n tro ­
lę  sp o łe cz eń s tw a , d z iw ią  się , że;

„d o ro b ek  św iad o m o śc i ogółu  p o lsk ieg o  n a  
ty m  o d c in k u  ( ro z u m ie n ia  p o su n ięć  g o sp o d a r­
czych) j e s t  n ie s ły c h a n ie  m a ły , p rzy czem , po ­
w ied zm y  śm ie le j, obóz rz ą d z ą c y  n ie  j e s t  bez  
w in y .”

A  w ięc  C a n o ssa ?
S y n te ty c z n e  s tre sz c z e n ie  a r ty k u łu  t a k  kończy  

„Wieczór Warszawski”:
„ J a k  w id z im y , p łk . L ech n ick i sp o w ia d a  się  

ze  sw o ich  z a m ie rz e ń  i p o c zy n a ń  n a  s ta n o w isk u  
k ie ro w n ik a  p o lity k i g o sp o d a rcz e j rz ą d u , k tó ­
r y m  b y ł  fa k ty c z n ie  p rz e z  b lizk o  6 la t .  P o ś re d ­
n io  sp ow iedź  tę  n a le ż y  u w a ż a ć  z a  w y ja śn ie n ie  
p rz y c z y n  d y m is ji  p . L ech n ick ieg o .”

Z d a je  się , że w  o s ta tn ie m  z d a n iu  „W iec z ó r W a r ­
sz a w sk i” je s t . . .  o p ty m is tą .

E C H A  P R Z E D W O JE N N E .

Z d aw ało b y  się , że o s iem n aśc ie  l a t  w o lnośc i w y ­
s ta r c z a ,  a b y  zap o m n ieć  o n a w y c z k a c h  n iew o ln iczy ch , 
a b y  w obec b r a k u  D w o ru  d w o ra c tw o  w y p len ić . T y m ­
czasem  t a k  n ie  je s t .  S a n a c y jn y  „Czas”, u ty s k u ją c  
o d w ażn ie  n a  n a s z ą  p o lity k ę  d ro g o w ą , p isz e :

„ A b y  u trz y m a ć  d o ty ch czaso w y  s ta n  p o s ia d a ­
n ia  (d ró g  b i ty c h ) ,  n a le ż y  p ieczo łow ic ie  k o n ­
se rw o w ać  is tn ie ją c ą  sieć d ró g . D o ty ch czaso w a  
k o n s e rw a c ja  p o leg a  n a  p rz y s y p y w a n iu  do łków  
z iem ią . O dc in k i zn iszczone  o d n a w ia  s ię  g r u n ­
to w n ie  d o p ie ro  w te d y , g d y  a u to  kogoś w ysoko  
p o s ta w io n eg o  n ie  m oże p rz eb y ć  d a n e j  d ro g i 
n a w e t  z szy b k o śc ią  15 km . n a  g o d z in ę .”

M oże to  ty lk o  p rz e s a d n a  z łośliw ość  d z ie n n ik a r ­
sk a ?  N ie  —  n a p o ty k a m y  bow iem  p a s s u s  a u te n ty c z ­
n y  w  k o m u n ik a c ie  P . A . T . o k a ta s t r o f ie  k o le jo w e j 
pod  Z ab ie rz o w e m :

„ U p r z ą ta n ie  to ró w  o d b y w a  s ię  w  szy b k iem  
te m p ie , p o n ie w a ż  d z iś  w  no cy  m a  t ą  d ro g ą  j e ­
c h ać  p o c iąg , w io z ąc y  v i c ep re m  j e r a  K w ia tk o w ­
sk ieg o  o ra z  m in is t ró w  R o m a n a , K a sp rz y c k ie ­
go  i U lr ic h a .”

Z a p y tu je m y :  w  ja k ie m  te m p ie  o d b y w a ło b y  się  
u p r z ą ta n ie  to ró w , g d y b y  te n  „ d w o rsk i”  p o c ią g  n ie  
m ia ł  ta m tę d y  p rz e je ż d ż a ć ?  Z a ta ra s o w a n ie  to r u ,  u n ie ­
m o ż liw ia ją c e  d o ja z d  do  p ra c y  i  p o w ró t' do p ra c y  ty ­
s iąco m  lu d zi, m ie sz k a ją c y m  pod  K ra k o w e m  — - Z a ­
b ie rzó w  leży  w  o b rę b ie  r u c h u  p o d m ie jsk ieg o  —  n ie  
j e s t  d o s ta te c z n y m  m o ty w em  szy b k o śc i w  n a p ra w ie ?  
A  z a trz y m y w a n ie  sze śc iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  p o c ią ­
gów , k tó re  p rz ec h o d zą  t ą  t r a s ą  —  z B u k a re s z tu  do  
W ie d n ia , do P r a g i  i! do  B e r l in a  — t ró w n ie ż  n ie ?  A le  
j e s t  n im  —- w  u m y sło w o śc i u rz ęd n icz e g o  sp ra w o ­
zd aw c y  —  p rz e ja z d  p o c ią g u  „ d w o rsk ie g o ” ...

P O W IĘ K S Z E N IE  F U N D U S Z U  D Y S P O Z Y C Y JN E G O  
M IN IS T E R S T W A  O P IE K I S P O Ł E C Z N E J.

Z o k a z ji  zb ió rk i n a  pom oc z im o w ą d la  b e z ro b o t­
n y c h  p o d a n o  do: w iad o m o śc i p u b lic z n e j f a k t ,  że k ilk u  
m in is t ró w  p rz ez n ac zy ło  n a  te n  cel p o w a żn ie jsze  kw o ­
t y  ze sw o ich  fu n d u sz ó w  d y sp o z y c y jn y c h . N ie p rz y ­
je m n y  k o m e n ta rz  do  te g o  spo so b u  m a n ife s to w a n ia  
o f ia rn o ś c i  z n a jd u je m y  w  w ileń sk ie m  „Słowie”:

„ J e ś l i  m in is te r  p o leca  w y d ać  p ien ią d ze  
z fu n d u sz u  d y sp o z y c y jn e g o , to  osob iście  n ie  po ­
n o si ż a d n e j o f ia ry .  P rz e c ież  p o b o ry , w y p ła c a ­
n e  m in is tro w i, n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  z f u n ­
d u szem  d y sp o z y c y jn y m , k tó r y  p rz ez n ac zo n y  
j e s t  n a  tak ie ; w y d a tk i, k tó ry c h  u ja w n ie n ie  n ie  
b y ło b y  w s k a z a n e  ze  w zg lęd ó w  p a ń stw o w y c h . 
J e ś l i  chodzi o. z a c h ę tę  w  a k c j i  z b ie ra n ia  s k ła ­
d ek  n a  b e z ro b o tn y ch , to  oczyw iście  o w ie le  
w ię k sz ą  z a c h ę tą  b y ła b y  w iadom ość, że m in i­
s tro w ie  w y p ła c ili m n ie jsz e  k w o ty , a le  z. w ła s ­
n y c h  p ien ięd zy , z w ła sn y c h  p o b o ró w .”

N a s u w a  s ię  z re s z tą  in n y  p ro s ty  w n io se k : je ż e li  
m in is te r  m oże ze sw ego  fu n d u s z u  d y sp o zy cy jn eg o  
p rz e z n a c z a ć  p o w ażn e  su m y  n a  rzecz  in n eg o  r e s o r tu ,  
to  w id oczn ie  te n  fu n d u sz  p rz e k ra c z a  p o trz e b y  je g o  
r e s o r tu .  A  p o n ie w a ż  pomoc, na, b e z ro b o tn y ch  j e s t  za-f 
w sze  z a  n ik ła , w ięc  n a le ż a ło b y  p o p ro s tu  p rz e su n ą ć  
owe n a d w y żk i fu n d u sz ó w  d y sp o z y c y jn y c h  do r e s o r ­
tu  O p iek i S p o łeczn e jj

A K A D E M IC K IE  B O JE .

O d w ieczn a  h i s to r ja  Żydów  n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  
w e sz ła  zn o w u  w  s ta d ju m  z a o g n ie n ia . Z aczę ło  s ię  od 
W iln a , gdzie) m ło d z ież  z a b lo k o w a ła  s ię  w  D om u A k a ­
d em ick im  i ro zp o czę ła  g łodów kę, ż ą d a ją c  od d z ie l­
n y c h  m ie js c  d la  Ż ydów . P r a s a  p o d z ie liła  s ię  n a  d w a  
obozy. C z y ta m y  w  „Dzienniku Popularnym”:

„ W  u b ie g ły  c z w a r te k  b o jó w k i e n d eck ie  do­
w iod ły , że c ię ż a r  ch w a le b n y ch  t r a d y c y j  U n i­
w e rs y te tu  S te f a n a  B a to re g o  j e s t  z b y t w ie lk i, 
b y  go  m o g ły  p o d ź w ig n ąć  fa sz y s to w sk ie  u g r u ­
p o w a n ia  m łodzieży , m a ją c e  n ie s te ty  d o ty c h ­
czas  w iększość  n a  u c z e ln ia c h  p o lsk ich . N a  s a ­
le w y k ład o w e  w ta r g n ę ły  c z a rn e  so tn ie  m ło ­

d z ieży  n a ro d o w e j, b i ją c  k o legów  Ż ydów .”
B ro n i s ię  p rz y p o m n ie n ie m  „Warszawski Dziennik 

Narodowy”:
„ P r a s a  f r o n tu  lu d o w eg o  w ra z  z p r a s ą  le ­

wicowo. - s a n a c y jn ą  o b u rz a  s ię  n a  „ a n a rc h ic z ­
n e  w y b ry k i  m ło d z ieży ” . A le  czy n ie  w ięce j b y ­
ło ty c h  a n a rc h ic z n y c h  w y b ry k ó w  n a  u cze l­
n ia c h , g d y  p rz e w a ż a ły  w ś ró d  m ło d z ieży  żyw io ­
ły  c ze rw o n e ? ”

R o z se g ro w an ie  o b y w a te li ró ż n y ch  r a s  n a  o ddzie lne  
t r a m w a je ,  w a g o n y  i  r e s ta u r a c je  w y p ró b o w an o  ju ż  od 
k ilk u d z ie s ię c iu  l a t  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch . S ą  
w ięc  w z o ry  g o to w e  i m o żn ab y  tę  s t a r ą  in o w a c ję  
p rz e p ro w a d z a ć  bez n ie p o ż ą d a n e j p rz e rw y  w  n au ce ...

• A. W.

Z prasy Zagranicznej
S A L E N G R O .

Ś m ierć  m in i s t r a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  ro z p ę ta ła  
n ie b y w a łą  b u rz ę  w  p r a s ie  f r a n c u s k ie j .  P o m im o , że  
p ro to k ó ł u s ta l i ł  sam o b ó js tw o , n ie  b r a k  m n ie j lu b  
w ięce j w y ra ź n y c h  in w e k ty w , że „ k to  w ie , j a k  to  ta m  
b y ło ...”  W  p ie rw sz e j c h w ili z d aw a ło  się , że p ę k n ie  
f r o n t  lud o w y . N a p ię c ie  p o lity c zn e  je d n a k  chw ilow o 
zelża ło , a  ty lk o  c za so p ism a  p rz e p e łn ia ją  z a ż a r te  
u ta r c z k i  słow ne.

„UAction Franęaise” w y c ią g a  w n io sek  o g ó ln y :
„ T e n  w y p a d e k  w y k a z u je  jeszcze  je d e n  r a z  

w ię ce j, że w sze lk ie  p ró b y  z d u sz e n ia  p o lem ik  
p ra sb w y c h , d o ty cz ąc y c h  m ężów  s ta n u ,  p o g a r ­
s z a ją  n ieb ezp ieczeń s tw o . P rz e m y ś ln e  spo so b y  
p r z y g łu s z a n ia  i  u t r ą c a n ia  g łosów  p r a s y  w  po ­
d o b n y ch  w y p a d k a c h  z w ię k sz a ją  ty lk o  s k a n d a l  
i p o w o d u ją  m ożność w y b u c h u .”

C zęść p r a s y  b ro n i  s ię  p rz e d  z a rz u te m  m o ra ln e g b  
z a b ó js tw a , w s k a z u ją c  „ w ła śc iw y c h ” w in o w a jcó w . 
P isz e  w ięc  „ L e  Journal":
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„ N a jd o tk liw sz e  k a lu m n je ,  n a  k tó re  s k a rż y  
s ię  S a le n g ro  w  liśc ie  do p r e m je r a ,  ro z s iew a ł 
d z ie n n ik  k o m u n is ty c z n y  ,,L’Enchaine”. Ś w is tk i 
so w ie ty z u ją c e  n ie  ty lk o  w y s tą p n y  p ie rw sz e  —■ 
jeszcze  w  czas ie  w y b o ró w  —  z o sk a rż e n ia m i 
i z ło ś liw o śc iam i o p o s tę p o w a n iu  p. S a le n g ro  
w  czas ie  w o jn y , a le  w  s ło w ach  n ie  k w a lif ik u ­
ją c y c h  się  do p o w tó rz e n ia  r o z tr z ą s a ły  zach o ­
w a n ie  s ię  p a n i  S a le n g ro  pod  o k u p a c ją  n ie ­
m ie c k ą .”

In n e g o  w in o w a jc ę  z n a jd u je  „L’echo de Paris
„ S to im y  w obec śm ie rc i i n ie  w id z im y  p rz y ­

jem n o śc i w  d o sz u k iw a n iu  s ię  n a jn ie p ra w d o p o ­
d o b n ie jsz y ch  h ip o te z , a b y  w y tło m aczy ć  b e z n a ­
d z ie jn o ść  i a g o n ję  m o ra ln ą  p a n a  S a le n g ro . 
N a to m ia s t  n a le ż y  p o d k re ś lić , że  p r e m je r  B lu m  
j e s t  w ysoce  o d p o w ie d z ia ln y  z a  te n  w y p a d ek . 
S a le n g ro , po  sw y ch  p rz e jś c ia c h , n ie  m ia ł  k w a - 
l if ik a c y j  n a  r e p re z e n ta n ta  k r a ju .  Eksponowa­
nie go na członka rządu było poniżeniem Fran­
cji.”

I leż  w y p a d k ó w  ta k ie g o  p o n iż e n ia  p a m ię ta  s ię  n ie  
ty lk o  w e  F r a n c j i ! . . .

P r a s a  lew ico w a  o czyw iście  w y c h w a la  n ieb o szczy k a . 
A le  n ie  z aw sze  szczęśliw ie . N ie  m o żn a  n p . p o w ie ­
dzieć, a b y  e k lo g a  w  „Le Populaire” b y ła  szczegó ln ie  
u d a n a :

„ N a w a łn ic a  o sz c ze rs tw  z ła m a ła  odp o rn o ść  
te g o  tę g ie g o  so c ja lis ty  * te g o  b o h a te rsk ie g o  żoł­
n ie r z a .”

R Z Ą D  G E N . F R A N C O .

U z n a n ie  r z ą d u  g en . F ra n c o  p rz e z  N iem cy  i W ło ­
ch y  p o w a żn ie  zan iep o k o iło  F r a n c ję .  R o zża rzo n e  do 
cze rw o n o śc i a n im o z je  p a r ty jn e  z pow odów  w e w n ę ­
trz n y c h  —  śm ie rc i m in i s t r a  S a le n g ro  —  c h ło d n ą  
w obec n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z ew n ę trz n e g o  i p r a s a  ró ż ­
n y c h  od c ien i z a jm u je  n a g le  id en ty c z n e  p ra w ie  s ta n o ­
w isko .

„Le Jour” ro z u m ie  ra d o ść  n a c jo n a lis tó w  h is z p a ń ­
sk ic h ,

„ A le  je ś l i  s ię  w eźm ie  p o d  ro z w a g ę  o becną  
s y tu a c ję  e u ro p e jsk ą ,  w  ch w ili p o d k re ś le n ia  
j e j  p rz e z  te  d w a  a k ty  d y p lo m a ty cz n e , n ie  m oż­
n a  n ie  odczuć g łęb o k ieg o  n ie p o k o ju  p rz e d  n ie ­
b ezp ieczeń s tw em , ja k ie  c o ra z  w y ra ź n ie j  z a g r a ­
ż a  E u ro p ie  i F r a n c j i .

O to  k r u c ja ta  k r a jó w  o r z ą d a c h  a u to r y t a ­
ty w n y c h  o d tą d  oficjalnie z a a n g a ż o w a ła  d w a  
w ie lk ie  m o c a r s tw a  w  ich  w sp ó ln em  p o ro z u m ie ­
niu, p rz e c iw  ro sy jsk ie m u  bo lszew izm o w i.”

„ L e  Figaro” z w ra c a  u w a g ę  n a  ro zm o w y  n iem iec ­
ko  - ja p o ń s k ie :

„ S k u tk ie m  b łędów , p o p e łn ia n y c h  p rz ez  
F r a n c ję  od z w y c ię s tw a  f r o n tu  ludow ego , k w e ­
s t j a  k o m u n iz m u  w y s u n ę ła  s ię  n a  p ie rw sz y  
p la n  w  E u ro p ie  . D la  k r a jó w  a m b itn y c h  
i a w a n tu rn ic z y c h  k o m u n iz m  s ta ł  s ię  k a ta l iz a ­
to re m , s p a ja ją c y m  je  w  ro d z a j  Ś w ię teg o  P r z y ­
m ie rz a .

Z au w aż m y , że w  ty m  sa m y m  c zas ie , k ied y  
ro z e sz ła  s ię  p o g ło sk a  o p o ro z u m ie n iu  n iem iec ­
ko  - ja p o ń s k ie m , u s ły sz e liśm y  o u z n a n iu  r z ą ­
d u  g en . F ra n c o  p rz ez  N iem cy  i W łochy . T a k  
w sz y s tk o  s ię  ro z w ija  w e d łu g  p ew n eg o  p la n u .. .”

W id m o  dw óch  ś c ie ra ją c y c h  się  f ro n tó w  w  E u ro p ie , 
m ię d z y  k tó re m i t r z e b a  m oże będ zie  w y b ie ra ć  ( ? ) ,  
n iep o k o i lu d z i, p a tr z ą c y c h  w  p rz y sz ło ść . P isz e  „La 
Republiąue” :

„W e F r a n c j i ,  co m ą d rz e js i  z n a s ,  m o g lib y  
s ię  o d rzec  obu p o tw o ró w . A le  co in n eg o  n a  te ­
re n ie  e u ro p e js k im ;  F r a n c ja  bow iem  n ie  je s t  
m o ra ln ie  je d n o li ta ,  n ie  p rz e d s ta w ia  ju ż  m o ­
r a ln e j  je d n o s tk i .  J e ś l i  n a w e t  p . E . B e r i  pozw o­
li  sob ie  n a p is a ć :  „C o m n ie  t o  w sz y s tk o  obcho­
d z i?  N ie  ch cę  w y b ie ra ć  m ięd zy  R o s ją  a  N ie m ­
cam i, ta k ,  j a k  n ie  chcę  w y b ie ra ć  m ięd zy  ko ­
m u n iz m em  a  fa sz y z m e m ” —  to  p rz ec ie ż  n ie

chodzi o osobę p a n a  B e r ła ,  a le  o w sp ó ln o tę  
f r a n c u s k ą .  I  R zym , i  B e r lin , i  M oskw a, i m o­
że j u t r o  M a d ry t  —  z a ż ą d a ją  w y ra ź n e ­
go w y p o w ie d ze n ia  s ię  F r a n c j i  po  s t ro n ie  
Z ła  lu b  D o b ra  choć... sam e  n ie  b ęd ą  z g o d n e  co 
do is to ty  ty c h  te rm in ó w ...”

Z o k a z ji  u z n a n ia  rz ą d u  n a c jo n a lis tó w  n iem ieck a  
„Germania” p u sz c za  „ b a lo n  d ’e s s a i” :

„ D z ie n n ik i a n g ie lsk ie  p rz e w id u ją ,  że rz ą d  
a n g ie lsk i w k ró tc e  u z n a  obie s t r o n y  h is z p a ń ­
sk ie  z a  p a ń s tw a , z n a jd u ją c e  s ię  w  s ta n ie  w o j­
n y .”

i o t rz y m u je  o d w ro tn ie  n a ja u to ry ta ty w n ie js z e  z a p rz e ­
czen ie  w  m ow ie  m in . Edena :

„ J e s t  z a s a d ą  p o lity k i k ró lew sk ieg o  r z ą d u  
n ie  b ra ć  u d z ia łu  w  w o jn ie  h is z p a ń s k ie j  i n ie  
u d z ie lać  pom ocy  ż a d n e j ze  s t ro n . R z ąd  k ró le w ­
sk i n ie  p rz y z n a ł  d o tą d  ż a d n e j ze s t r o n  p r a w  
p a ń s tw a  p ro w a d zą c eg o  w o jn ę  i n a  r a z ie  n ie  
m a  z a m ia ru  te g o  u c zy n ić .”

O „ n ie u d z ie la n iu  p om ocy” p isze  „Daily Herald”: 
„D ow ództw o  „ a r m ji  m ię d z y n a ro d o w e j” sp o ­

czy w a  w  rę k a c h  lu d zi, z a p ra w io n y c h  n a  in n em  
m ie js c u  w  E u ro p ie  do  w o jn y  dom ow ej. N a  
f ro n c ie  ludowym i z n a jd u ją  s ię  ju ż  dw ie  b r y g a ­
d y  po  4000 lu d zi. T rz e c ia  b r y g a d a , k tó r e j  czę­
śc ią  sk ła d o w ą  je s t  p u łk  f r a n c u s k i ,  j e s t  w  d ro ­
dze. W resz c ie  c z w a r ta  b r y g a d a  o d b y w a  p r z e ­
szk o len ie . N a le ż y  do n ie j  23 A n g lik ó w .”

B A R C E L O N A .

A n g l ję  obchodzi z ap o w ie d z ia n a  b lo k ad a . C z y ta m y  
w  „Daily Telegraph”:

„ W  ra z ie  u z n a n ia  s t a n u  w o je n n eg o  a n g ie l ­
sk ie  o k rę ty  po za  o b ręb em  „ P a s a  T rz e c h  M il” 
b ę d ą  m u s ia ły  być  s trz e ż o n e  p rz e z  o k rę ty  w o­
je n n e .”

A  w; „Daily Mail”:
„W  ty m  w y p a d k u  m u s ia n o b y  oczyw iście  z a ­

sto so w ać  o d p o w ied n ie  zab ezp ieczen ie  n a  w y p a ­
d ek  z a trz y m y w a n ia  i r e w id o w a n ia  o k rę tó w  n a  
p e łn e m  m o rz u .”

P o sm a k i w o jen n e ...
F r a n c j a  ś led z i a k c ję  k o m u n is ty c z n ą . P o d a je  „Le 

M atin”:
„W  B a rce lo n ie  p rz y g o to w u je  s ię  w  pośp iesz - 

n e m  te m p ie  o rg a n iz a c ja  C e n tra l i  G P U  d la  
E u ro p y . K ie ro w n ik  Je ż ó w  w y d a ł ju ż  odpo­
w ie d n ie  w sk az ó w k i d la  u ru c h o m ie n ia  „ z a g r a ­
n iczn eg o  o d d z ia łu  o p e ra c y jn e g o ” . W  p rz y sz ło ­
śc i w sz y s tk ie  o d d z ia ły  e u ro p e jsk ie  G P U  b ę d ą  
n a le że ć  do B a rc e lo n y .”

N ie m c y  liczą  s ię  z m ożliw o śc ią  b o m b a rd o w a n ia . 
D o w ia d u je  s ię  „Volkischer Beobachter”:

„ R z ą d  b r y ty js k i  p o lec ił g e n e ra ln e m u  k o n su ­
low i w  B a rce lo n ie , a b y  s t a r a ł  s ię  z ap ew n ić  
b ezp ieczeń s tw o  t r z y s tu  o b y w a te lo m  a n g ie l­
sk im . N a  r a z ie  w  p o rc ie  b a rc e lo ń sk im  z n a jd u ­
j e  s ię  dość  o k rę tó w  a n g ie lsk ic h , b y  w  ra z ie  
k o n ieczn o śc i p rz y ję ły  n a  p o k ład  n ie  ty lk o  A n ­
g lików , a le  i o b y w a te li in n y c h  k r a jó w .”

P O L O N IC A .

In fo rm u je  n a s  „Prager Presse”:
„ R o k o w a n ia  p o lsk o  - n iem ieck ie , to czące  się  

od p a r u  d n i w  B e r lin ie  w  s p ra w ie  t r a n z y tu  
to w a ro w e g o  p rz e z  P o m o rze , z o s ta ły  n a g le  z e r ­
w an e . N ie m c y  o d rz u c ili w sz y s tk ie  ż ą d a n ia  P o l­
sk i, d o ty czące  z a leg ły c h  n a leżn o śc i, w y n o sz ą ­
cych  z g ó rą  100 m iljo n ó w  z ło ty ch . O d rzucono  
n a w e t  p o lsk i w n io se k  k o m p ro m iso w y , a b y  s t a ­
r y  d łu g  b y ł p o k ry ty  im p o r te m  to w a ró w  n ie ­
m ieck ich , a  ty lk o  b ież ąc y  p ła tn y  g o tó w k ą . 
N ie m c y  m a jz  z a m ia r  n a  p rz y sz ło ść  z re z y g n o ­
w a ć  z t r a n z y tu  p rz e z  P o m o rze , a  c a ły  o b ró t 
to w a ro w y  z P r u s a m i  W sch o d n iem i i d a lszy m  
W sch o d em  sk ie ro w a ć  n a  p o śp ie szn e  p o łączen ie  
m o rsk ie .”

P o d  ty tu łe m  „ R u m u n ja  sz u k a  P o lsk i” k o m e n tu je

„Berliner Tagblatt” p r o g r a m  w iz y ty  m in . A ntonescuu 
wf W a rsz a w ie :

„ J a k  u s ta lo n o  u rzęd o w o , ru m u ń s k i  m in is te r-  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  A n to n e sc u  w  ty c h  d n iach , 
p rz y b ęd z ie  do W a rsz a w y , b y  sw em u  po lsk iem u , 
ko ledze B eckow i złożyć z d a w n a  p ro je k to w a n a  
o f ic ja ln ą  w izy tę . Że t a  w iz y ta  n ie  j e s t  p ro s tą , 
fo rm a ln o śc ią , lecz d ą że n ie m  do o ży w ien ie  so ­
ju s z u , od d łu ższeg o  czasu  b e zk rw is te g o , dow o­
d em  je s t ,  że w  to w a rz y s tw ie  m in i s t r a  sp ra w  
z a g ra n ic z n y c h  z n a jd z ie  s ię  dow ódca  4-go  k o r­
p u s u  ru m u ń sk ie g o , g en . A th a n a z e sc u . R u m u ­
n ja  po  o d w ro c ie  z  osi P a r y ż  —  M o sk w a1 sz u k a  
zno w u  sw eg o  d a w n eg o  p rz y ja c ie la  —  P o lsk i.”'' 

W  te m ! sa m em  piśm ie; z n a jd u je m y  w z m ia n k ę  o z a ­
b u rz e n ia c h  n a  u n iw e rsy te c ie  w ileń sk im , pod  z n a ­
m ie n n y m 1 ty tu łe m :  „ G h e tto  - B a n k ę ” :

„1200 s tu d e n tó w  o p u śc iło  d z is ia j  b u d y n ek , 
u n iw e rs y te tu ,  k tó ry  o k u p o w a li p rz ez  7 d n i  
i odb y li p ra w ie  c z te ro d n io w ą  głodów kę. Ich . 
p o s tę p o w a n ie  d a ło  im  je d n a k  z w y c ię s tw o : r e ­
k to r  ju ż  og łosił, że w y p e łn i ich  życzen ie  w p ro ­
w a d z e n ia  o d d z ie ln y ch  ław ek  d la  Ż ydów .”

,,Deutsche Nachrichten” k rz y c z ą  o k rz y w d z ie  n ie ­
m ie c k ie j :

„ W  In o w ro c ła w iu  (oczyw iśc ie  H o h e n sa lza !>  
40 P o la k ó w  w p a d ło  do  sa li,  g d z ie  się  o d b y w a­
ło  z e b ra n ie  „ J u n g d e u ts c h e ” i z  o k rzy k am i 
„N iec h  ż y je  P o ls k a ! ” i „ P re c z  z  N ie m c a m i!”  
ro zp ęd z ili z e b ra n y c h . P o lic ja , pom im o te le fo ­
n icz n eg o  z aw e z w a n ia , n ie  p rz y b y ła .”

Azet.

Książki nadesłane
Dr. Tadeusz Bemaclzikiewicz. P rz e ro s ty  e ta ty zm u . 
W y d a n ie  I I .  W a rs z a w a  1936.

„ P ie rw sz e  w y d a n ie  zo sta ło  w y c z e rp a n e  w  c ią g u  
k i lk u  m iesięcy ...

. ..D ru g ie  w y d a n ie  z o s ta ło  z a k tu a liz o w a n e  p rz e z  
u w z g lęd n ien ie  d a n y c h  z a w a r ty c h  w  o s ta tn ie m  
sp ra w o z d a n iu  K o n tro li  P a ń s tw o w e j z  czynności 
k o n tro li ,  d o k o n an y ch  w  o k re s ie  b u d żetow ym . 
1 9 3 4 /3 5  o ra z  w  U w a g a c h  K o n tro li  P a ń s tw o w e j
0 zam k n ięc ia ch  ra c h u n k ó w  p a ń s tw a 1 i w y k o n a n iu  
b u d ż e tu  z a  r .  1 9 3 3 /3 4 , j a k  ró w n ież  in n y ch  m a -  
te r ja łó w , z eb ra n y ch  w  o k re s ie  1935 /36 ...

. ..P ra c a  z o s ta ła  u z u p e łn io n a  p rz e z  zam ieszcze­
n ie  w  fo rm ie  d o d a tk u  „ m a łe j”  b ib l jo g r a f j i1 e ta ­
ty zm u  w  z a k re s ie  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j” .

Tl aclawa Szymanowskiego L is ty  o w y p a d k a c h  w  
P o lsc e  18 6 1 /6 2 . P rz e d m o w ę  n a p is a ł  M a rce li H a n -  
d e lsm an . W a rsz a w a  1936.

„Z b y tec z n e  w sp o m in a ć , że m ięd zy  n a ro d e m , a  
ty m i, k tó rz y  s p r a w u ją  n a d  n im  w ład zę , s ta n ę ła  
p rz e g ro d a  n ie p rz e b y ta .”

„ P o d c za s  g d y  sp o łe cz eń s tw o  w ie  d o sk o n a le  —  z ło ­
ży ło  n a  to  d ow ody  —  sk ą d  w y szło  i d o k ą d  z m ie rz a  
d ro g ą  p ra w a  i p o rz ą d k u , r z ą d  w id z i s ię  zm u szo ­
n y m  do d a w a n ia  je d n ą  r ę k a  teg o , co c h c ia łb y  ode­
b r a ć  d ru g ą ,  a lb o  do  u d z ie la n ia  rzeczy , k tó re  boi 
się  n a z w a ć  ich  m ia n e m  rz ec zy w is te m .”

„D ziś  rz ą d y  n a d  n a ro d e m  o p rzeć  m o żn a  n a  
szcze ro śc i, uczc iw o śc i i p ra w d z ie ” .

Wacław Szymanowski. P o e z y e  i D ra m m a ta .  Tonr.
1 —  V . W a rs z a w a  1884.
W  50-ą  ro czn icę  śm ie rc i w y b itn e g o  p is a r z a  c ó rk a  

je g o  p rz e z n a c z y ła  z b io ro w e  w y d a n ie  poezy j i u tw o ­
ró w  scen iczn y ch  o jca  n a  b e z p ła tn e  ro z d a n ie  c zy te l­
n io m  i b ib ljo tek o m .
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